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KiT Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

Kraków 2 lipca.
| v Odbieramy codziennie list z W arszaw y od 
współpracownika naszego z opisem odbywa
jącej się tamże wystawy. Kilka już takowych 
zalega. N ie cfic^c zbytnią zw łoką zmniej
szać zajęcia jakie się wi^że do tego przedmio
tu, ani wstrzymywać innych korespondencyj 
których wielką odbieramy liczbę, ustępujemy 
miejsca sprawozdaniu z w ystaw y, które w dzie
wiątym liście kolega nasz redakcyjny tak 
dalej ciągnie:

W a r s z a w a  26 czerwce.
Miałem sposobność w ith unia z jaką ścisłością bio

rą się tu do oceniania przedmiotów wystawy. 0 -  
prócz członków komitetu wymienianych już poprze
dnio, a mających się zająć sprawozdaniem z wysta
wy, które nie tak rychło jeszcze nastąpi, powołani 
są do każdego rodzaju wyrobów, biegli w sztuce, 
z których każdy daje swoje zdanie. Oględziny ich 
odbywają się w godzinach przed otwarciem wysta
wy, przy drzwiach zamkniętych i niemają tam przy
stępu nawet członkowie komitetu. Od biegłych prze
to zależy przeiewgzystkiem uznanie wyższości. Wy
mienienie wszystkich biegłych cbojętnem byłol y dla 
czytelników, dla tego ich pomijam.

Codziennie rano przed otwarciem wystawy, przy
bywają służący lub czeladź wystawiaczy albo ich u -  
mocowanych dla odczyszczenia przedmiotów takich

jętość pokładów węglowych w zakącie między Szlą- 
skiem pruskiem a obwodem Krakowskim i Galicyą, 
i szczegółowością swoją celuje. Wyszła ona w lito
grafii Fajansa. Prócz tój mapy są na wystawie oka
zy rudy żelaznój, galma u, węgla i koksu, tudzież 
żelazo rozmaitego przeznaczenia, jako to : sztaby, 
pręty, żelazo p łu żn e , szyny, do kolei, kosy, stal, 
naczynia kute i lane, naczynia kuchenne, cynk w 
różnym stanie i biel cynkowa, tudzież kadm. Za
kłady te znajdują się w dwóch głównych okolicach 
i dzielą się na okrąg wschodni i zachodni. Pierwszy 
obejmuje częściowo powiaty olkuski i wieluński. 
W pierwszym głównie żelazo, w drugim żelazo i 
cynk wyrabia się. Zarząd górniczy ma także pod
sobą zakłady w Serocku w powiecie lubelskim,
gdzie głównie robią stal i zakład na Solcu, o któ
rym już mówiłem poprzednio. Zakład na Solcu
przysłał byt wczoraj kilka przedmiotów na wysta
wę, z których najważniejszym wąż lany żelazny z 
piecem żelaznym do ogrzewania. Odlanie takiego 
węża poczytują za najtrudniejsze zadanie w odle- 
warniach.

Górnictwo rządowe używa w zakładach swoich 
fabrycznych 80 kół wodnych z siłą 600 koni i 27 
machin parowych z silą 780 koni. Robotników za
trudnia ciągle przeszło 3000. Produkcya zakładów 
czyni rocznie przeszło 800,000 rubli.

Oprócz pomiecionych już powyżój zakładów gór
niczych, są okazy: zakładów Radcy Stanu Ciecha
nowskiego wGrodźcu, pow. Olkuskim, cementy na
turalne i sztuczne i wyroby z nich dla wypróbowa-

jak stalowe lub miedziane, a służba wystawy otrze-1 nia ich trwałości, węgiel kopi lny i cynk; Grabień-
puje kurz i pył pod nadzorem. W ogóle wszędzie 
panuje wz rowy porządek i czystość. Oprócz służby 
w mundurach, są jeszcze dozieracze po cywilnemu 
ubrani przesuwający się po salach tam zwłaszcza, 
gdzie przedmioty są drobniejsze, a natura ich nie- 
dozwala trzymać ich pod szkłem lub za mosiężną 
kratką drucianą. Całe urządzenie w ystany wraz z 
przybudowaniem drewnianem tymczasowem, pomalo- 
wanem wewnątrz i zewnątrz i oszklonem do koła, 
wynoszącem przeszło 7200 stóp kwadr, a kosztują- 
cem rubli przeszło 2340, przypada raniój więcój na 
5000 rubli, co bardzo małem jes t wydatkiem, na 
pokrycie którego potrzeba 16 tysięcy kilkuset zwie- 
dzaczy .

Mimo, że  trzy  dni w  tygodn iu  w o lne  są  od Opła
ty wstępnego, wnosić można, że zbierze się z bile
tów płatnych potrzebna kwota. Osoby bezpłatnie 
wpuszczane w dni pomienione wchodzą również za 
biletami, aby mieć kontrolę liczby ogólnój zwiedza- 
czy. Fizyonomia zwiedzających bardzo jest różna 
w miarę ich stanu i stopnia wykształcenia. Przed
mioty błyszczące łiajwięcój ściągają widzów, gospo
darze oglądają narzędzia, a bardzo mało kto zaglą
da do sali z przedmiotami górnictwa. Powozy, sre
bra, szkła, meble, bronzy, materye jedw abne, rze 
czy wytworu i ozdoby otoczone zawsze tłumem 
wielbicieli. W przecięciu kilkaset osób dziennie zwie
dza wystawę, a jednak liczba to mała stósunkowo 
do liczby mieszkańców i ciekawości publicznój. Wi
nę tego możnaby przypisać po części tutejszym 
dziennikom, które daleko obszerniej traktowały i 
traktują dotąd o kawiarni zwa .ej Doi ną Szwajcar
ską i o orkiestrze Bilsego ciągnącój za sobą tysiące 
Błuchaczy, niż o wystawie. Być może, że jest to 
skutkiem dokładnej znajomości mieszkańców i z te
go względu wypadałoby je  usprawiedliwić. W sze
lako i publiczność idzie często za popędem danym 
jój umiejętnie.

Zakłady górnicze rządowe w Królestwie Polskiem 
przedstawiły ogromną kartę geognostyczną zagłębia 
węglowego w powiecie olkuskim, złożoną z 18tu 
części, a sporządzoną przez naczelnego zawiadowcę 
kopalń p. Hempla. Karta ta wykazuje rozmiary i ob-

skiego z Twardowca w tymże powiecie, który wy
dobywa rudę żelazną, galman i glinkę ogniotrwałą 
na tygle tak zwane heskie; Kempnera w Mijaczo- 
wie w Olkuskim ruda żelazna. O zakładach Hordli- 
czki Wilhelma w Zagórzu pisałem już; dodać tu 
jeszcze winienem, iż po zakładach rządowych pan 
Hordliczka pierwsze w zawodzie kopalnianym zaj
mować może miejsce, a wystawione przez niego 
przedmioty ściągają uwagę znawców, gdyż mieszczą 
one w sobie wszystkie stany przechodnie kruszców 
wydobywanych i dokładne mapy geognostyczne na 
wielki wykonane rozmiar.

Na tóm ograniczam się pod względem produkcyi 
metali. Co do glin i wyrobów glinianych, takowe 
ubogo reprezentowane są na wystawie, ubożćj je 
szcze niż szkło. Fabryka księcia Aleksandra D ru- 
ckiego-Łubeckiego syna niegdyś ministra skarbu Kró
lestwa Polskiego znajdująca się w Ćmielowie w po
wiecie opatowskim, wyrabiająca poicelanę, fajanse 
i tak zwane gliniano-kamienne naczynia nie odzna
cza się w pierwszych ani białością polewy i czy
stością ani leż w naczyniach ozdobniejszych formą, 
barwą i złoceniem. Porcelana ćmielowska zawsze 
ma jeszcze szaroźółty kolor i zupełny brak prze
zroczystości, gdy jak wiadomo, porcelana w cień
szych warstwach winna przepuszczać światło. Aby 
stan przemysłu garncarskiego doszedł w Polsce do 
wysokiego stopnia, potrzeba na to może większych 
ofiar niż je  prywatny choćby najmożniejszy dom 
ponosić zdoła. Przypomnijmy tylko, ile polskiego 
grosza pochłonęły fabryki miśnieńskie Augusta II, 
obliczmy ile kosztuje utrzymanie zakładu w Sevres 
i niezapominajmy, że na sejmie berlińskim w komi
sy! budżetowój żwawe toczyły się spory o bezuży- 
teczność królewskich fabryk porcelany, które nie 
przynoszą ani części tego co kosztują. Prawda, że 
są fabryki utrzymujące się tylko z prywatnego 
przedsiębiorstwa, lees te ograniczają się najwięcój 
na wyrobach pierwszej potrzeby starając się o ich 
udoskonslenie. Porcelana angielska odznacza się 
w tym względzie trwałością, to jest wytrzymałością. 
Wyroby ordynaryjne porcelanowe i fajansowe fabryki 
ćmielowskiej są za drogie w stosunku do cen za

granicznych, kamienne zaś dość tanie, tańsza niż u 
nas, a trwałość ich podobno także wyższa. Takież 
garnki są i z fabryki Borzęckiego w Osieku pod 
Łukowem.

W spaniałe są powozy rozmaitój budowy z fabryk 
warszawskich Laskowskiego, Rentla, Mohaupta i Gey- 
gera, Liedkiego, Sobolewa i Tałanowa z Moskwy. 
Liedke sprzedaje wyrobów swoich rocznie za 40,000 
rubli, Rentl za 55,000, inni mniej. Karety nie ma 
wcale, ani też koczów podróżnych lub familijnych. 
Ograniczono się na wytworniejszych i pokaźniejszych 
pojazdach i doróżkach. Ceny ich zapewne nie będą 
obojętnemi i dadzą się porównać z cenami wiedeń- 
skiemi, od których zdają się być wyższe, gdyż wie
lo jeszcze powozów sprowadzają do Królestwa z za
granicy, niektóre nawet aż z Anglii.

Laskowskiego kooz obszerny z drzewa orzecho
wego cały politurowany bez lakieru, wybity jedwa
biem, resory leżące 1,000 rubli; Liedtkago koczyk 
2osobowy politurowany 650 rubli; Mohaupta i Gey- 
era kolaska oprócz pudła, cała z żelaza, buksy mie
dziane, bez ozdób 500 rubli; Rentla kocz obszerny 
czekuladowo wysłany jedwabiem 1,000 rubli naśla
dowane jest w pudle plecenie z pręcia, co nie jest 
korzystnem, bo się łatwo zabrudzi; Tałanowa tak 
zwana kistka, kolaska skromnie zrobiona na czar
no lakierowana 450 rubli sreh r.; Sobolewa kolaska 
szafirowa 350 rubli. Kocze warszawskie różnią się 
nie’O smakiem od wiedeńskich trwałością mają je 
przewyższać, czemu się ani dziwić, gdyż wymaga
nia tu pod tym względem m usią być większe. Bruki 
sterczące i niezmiernie szybka jazda wystawia tu 
na próbę dzielność roboty. Wiedeńskie kocze i do- 
różki poszłyby tu rychło na kawałki.

K o r esp o n d e n cy *  Czasu.
L w ów  28 czerwca.

?  Po (pisie wyścigów konnych w Warszawie, któ
ry przed kilku umieściliście dniami w „Kronice8 dzien
nika waszego, nis może się wydać ząjmującem spra
wozdanie moje o tegorocznych wyścigach lwowskich. 
Lecz wypada zawsze o nich coś powiedzieć, p nieważ 
nim jeszcze przyszły do skutku, już je  poprzedziła po
lemika na literacką zakrawająca, skoro w niej przywo 
<kcno tytuły dzieł. W szczegółowy atoli opis nie my
ślę się wdawać, wątpię bowiem, czyliby to kogo za
jęło. Wyścigi odbyły się w dniach 25, 26 i 27 b. m. 
a z zapowiedzianych 11 biegów było tylko 10, to jest 
po 4 w obu pierwszych dniach, 2 zaś w ostatnim. Do 
głównych biegów zapisano dwadzieścia kilka koni, lecz 
wycofano potem kilka. Najwyższą nagrodo rządowa 
dnia pierwszego to jest 300 dukatów przyznano .Pal
mie* klaczy księcia Adama Sapiehy. W dniu drugim 
była największa nagr da rządowa 500 dukatów i tę 
wygrał ogier siwy „The-Young-Hack8 pana Leopolda 
Heidebranda z Prus, a z dwu nagród towarzystwa po

gdy niewątpliwego zwycięzcę publiczność wita oklaska
mi, skacie nagłym okrzykiem spłoszony trochę w bok, 
zawadza o słup i linę baryery i pada wraz z jeżdeem 
na drugą stronę o pięć ledwie sążni od mety, a „Bir- 
bant8 ogier pana Wolańskiego dobiega po tćj katastro
fie do mety, po nim zaś .Palm a8 klacz księcia A. Sa
piehy. W ostatnim z biegów tegorocznych czyli lOtyra 
z kolei, nazwanym w programie: „ Hurdle-Race na ko
niach pod panami z przeszkodami* współubiegał się 
pan Alfred Mysłowski z panem Cieleckim, i wyprzedził 
go już znacznie, lecz urwanie się rzemyka od popręgu 
do uzdy idącego (martingale)  było powodem, że koń 
po za baryerę wyskoczył, a tak pan Cielecki odniósł 
zwycięstwo w tym biegu z przeszkodami, których by
ło trzy: to jest płoty 3 '/a stopy wysokie na przestrze
ni 500 sążni.

Najciekawsze i nąjwięcej publiczność, która się bar
dzo licznie zebrała, ząjmujące były biegi dnia drugiego, 
szczególnićj bieg o nagrodę rządową 500 dukatów, po
nieważ było mety 3 %  mili angielskićj, a pięciu współ
zawodników ruszyło z miejsca. Inne biegi odbywały 
się w dwójkę albo trójkę, a ostatnich było mnićj niż 
pierwszych, to też brakło całości tych wyścigów po
trzebnego zainteresowania publiczności. Było prawie na- 
macalnćm, że improwizowano wszystko z zewnętrsnego 
a nie wewnętrznego natchnienia, dla tego brakło zapa
łu, co wyłącznie dodąje uroku tego rodzaju popisom, 
jeżeli je tak nazwać można. Szczególnićj były biegi 
dnia trzeciego istną parodyą wyścigów i komitet nie 
powinien ich był nawet ogłaszać osobnym progra- 
matem a tem mniej jeszcze kazać opłacać publiczności 
miejsca, z których niby coś miała widzieć a nic nie 
widziała I Oburzenie miedzy widzami za pieniądze było 
wielkie i dość słuszne, ponieważ płacić za to, aby nic 
nic widzieć, lub przypatrywać się przez 1%  godziny, 
jak kilku ludzi to w jednem, to potem w drugióm miej
scu ustawia przeszkody, lub łapie konia powozowego, 
co wyrwawszy się wpadł na arenę, a stąd przesadziwszy 
baryerę w środek koła, nie mogło zadowolić, bo to nie 
są intermezza, za któreby warto płacić.

Zachodzi teraz pytanie, czyli podobne tegorocznym 
wyścigi konne, mogą wpłynąć na podniesienie chowu u 
nas koni, co przecież głównym ich ma i powinno być 
celem? Wątpiemy o tem bardzo, bo któż może współ- 
ubiegać się na wyścigach, do których przypuszczono i 
zagranicznych graczy wyścigowych? Zyskujemyż tym 
sposobem miarę i skalę produkcyi krąjowśj, jeżeli pan 
X. Y. lub Z. na zakupionym za granicą koniu prze
ścignie kogoś drugiego, który także takiego ma konia? 
Cóż krajowi z tego, że ten lub ów pan bedzie miał 
tyle rodowitych arabów lub pełnokrwistych anglików 
(Vollblut), skoro to nie bedzie produkt krajowych wysi- 
leń i nie wpłynie na polepszenie rasy krąjowych koni. 
Dla tego sądziłbym, że w tego rodzaju wyścigach naj
większe premia etyli nagrody powinny być dla tych, 
co krajową rasę koni ulepszają, a honorowe tylko na
grody dla panów, ponieważ ci i bez nsgród lub zachę-

1,000 złr. kn da w dniu tym dostała się pierwsza, ty będą sobie zawsze kupować arabów i anglików, aby
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k o r e sp o n d e n c y a

Z  Stremskicgo 25 czerwca.
Piszę do was zostając jeszcze pod wrażeniem uro

czych dźwięków, zdaje mi się, że j* słyszę, że nasz 
ukochany Chopin odżył, i ie  on nas zachwycił tak do
brze mi znanemi pełnemi uroku i rzewności a tchnące- 
mi czuciem narodowśm tonami. Nie on to się oiwał, 
ale jego najznakomitsza uczennica, t*, która go najle
piej najlepiej jego przejęła się my-.Ią • sztuką,
ta która mu do końca czułą przyjaźń zachowała, i o- 
statnie chwile konania najrzewniejszemi łagodziła dźwię
kami. Księżna Marcellina Czartoryska z właściwą sobie 
szlachetnością chcąc wesprzeć towarzystwo naukowśj 
pomocy, którego ftindusze wyczerpane zasiłku potrze
bowały, na dzień naznaczony przybyła z Paryża do 
Poznania, aby wczoraj 24go czerwca, a więc w dzień 
zgromadzający liczną pnblłczność dać słyszeć przez sie-

bis wykonane m-julubieńsie utwory swego mistrza. 0- 
drgrała księżna jego konceit, Marsz żałobny, Nocturno, 
i parę Mazurków, z dokładno!cią, z czuiiem i uro
kiem niewypowiedzianym. Udziału swego w tym kon
cercie nieodmówil p. H e n r y k  Wieniawski i znowu zda- 
wkć się mogło, ie  Paganini odżył. Słyszeliście go 
w Krakowie, oceniliście jego natchnienie, oddaliście za
służony hołd jego sztuce, nic więc o mm więcej nie 
wspomnę. Wszyscy bowiem chętni* się zgodzą, że 
p. Wieniawski jest dziś może najcelniejszym artystą na 
skrzypcach w Europie, i ie  z pewnością pierwszym się 
stanie, skoro tylko jak to dotąd o*yn,» Ble będiie mnie
mał, że jest już pierwszym. " ie b°wiem zapewne 
p. Wieniawski, .że nic tak ne wyzuwa z natchnienia, 
nie osłabia siły daru przyrodzonego: l*k upojenie wła
sną chwalą, duma potęgi, którćj tak się trudno ustrzedz 
słysząc ciągle głosy uniesienia i zdradliwą wrzawę o- 
klasków. Dodać winieniem, ii °en» biletów była za 
niska, po talarze. Za niska na taką uroczystość muzy
czną niezwykłą i talentom, które ją uświetniły, i celom 
i poświęceniom nieodpowiednią.

Lecz księżna Marcelina Czartoryska nie na tym tylko

Władysławowi hrabiemu Dzieduszyckiemu druga panu 
Erazmowi Wolańskiemu, który i dnia poprzedniego 
rządową nagrodę 150 dukatów wygrał. W dniu trze
cim wygrał tenże pan Erazm Wolański nagrodę to
warzystwa w kwocie 1,000 zł, reńskich, gdy panowie 
Mysłowscy Antoni i Alfred konie swoje wycofali, a tak 
on sam tylko arenę objeżdżał, bez współzawodnictwa, 
ponieważ cwałujący z jego „Miss Harriet8 kucowaty 
hucuł na to zdawał się przeznaczony, aby tój pani za- 
granicznćj nie nudziło się obiegać samćj arenę. Jak 
panów Mysłowskich na tegorocznych wyścigach najzu
pełniej szczęście prześladowało, tak sprzyjało najwido
czniej panu Wolańskiemu, który w takim nawet wy
grał biegu, gdzie już jeden ze współzawodników, ogier 
pana Jaźwińskiego „Bagdad8 przez publiczność jako 
zwycięzca był powitany, ponieważ odsądził się najmnićj 
na trzy lub cztery konie przed resztę. Lecz w tój chwili,

jednym dobrym ogranicza cię uczynku, jutro rano wy
jeżdża do Lwowa, gdzie na 27go czerwca przybyć przy
rzekła, aby w dniu następnym 28 także dać koncert, 
i także na cel dobroczynny.

Członkowie, którzy zawiązali Towarzystwo przyjaciół 
nauk poznańskie, zebrali się w dniu 22 czerwca w mie
szkaniu prywatnćm na poufną rozmowę i naradę. W  dniu 
24 czerwca powtórnie się zgromadzili dla wyboru no
wych członków, których liczba dotąd była bardzo o- 
graniczoaa, a to z powodu wstrzymania się profeso
rów poznańskich od udziału w czynnościach towarzy
stw a, w skutku rady tymże udsielonćj Pr**ł  władzę 
mięjscową. Towarzystwo więc o p ie ra ją c  *1? 08 prawie, 
już się zawiązało, już żyć zaczęło, już sobie ustawę 
nadało. Statut ten obejmuje 37 praragrafów. Dwa pier
wsze oznaczające eele i dążność towarzystwa brzmią 
jak następuje:

„Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie ma na celu 
pielęgnowanie nauk i umiejętności w języku polskim. 
Towarzystwo wyłącza przedmioty dotyczące spraw pu
blicznych, i rządów obecnych krajowych.* — Następne 
paragrafy oznacsąją obowiązki członków, którzy będą

się od innych odróżnić. Lecz nie dość, że wyścigi po
dobne nie podniosą u nas chowu koni nąjpotrzebniej- 
szych i nie wpłyną na ulepszenie tychże, przyczynią 
się jeszcze do zaszczepienia nowego rodzaju zbytku 
między mnićj zamożnymi. Nie jeden zrujnuje mienie 
sweje, aby mieć wyścigowe konie zagraniczne wiedzio
ny złudniczą nadnąją, że mu się to kiedyś sowicie o- 
płaci, ponieważ każda loterya jest najniebezpieczniej
szą, gdzie wygrani tak się zdaje prawdopodobną i 
możliwą.

Podobnoś to smutnem przeznaczeniem naszem, że 
naśladując wiecznie wszystko, co się dzieje zagranicą, 
nic umiemy zwykle naśladować całości rzeczy, ale zwy
kle jćj tylko stronę zbytkową lub ujemną; nie umiemy 
odróżnić istoty rzeczy od przyborów lub zbytkownych 
dodatków i dla tego chybiamy celu. Anglik tonący 
w bogactwach i mający na zawołanie ogrom niesłycha-

czynni i honorowi— porządek tbrad i posiedień, które 
się cztery razy w roku odbywać mają, określają po
winności zarządu towarzystwa, który się składa z pre
zesa, wiceprezesa, sekretarza, podskarbiego i redakto
ra. Stanowią, że źródłem dochodów oprócz dobrowol
nych darów, zapisów, i sprzedaży pism i dzieł przez 
towarzystwo wydawanych, będą opłaty przez członków 
czynnych składane jednorazowe w kwocie 1200 złp., 
lub przez lat sześć po zip. 200 , lub też rocznie po 
złp. 24. — Nakoniec paragraf ostatni przewidując wy
padek rozwiązania towarzystwa, wyrzekł, iż to rozpo
rządzi swoją własnością, a gdyby tego nie uczyniło, 
takowa prząjdzie na rzecz biblioteki Raczyńskich.

Chociaż więc towarzystwo urządziło się i oznaczyło 
ściśle cele i zakres swego działania, działania tego je
szcze rozwinąć nie może, widząc się pozbawionem naj
właściwszego swego żywiołu, jakim jest uczestnictwo 
ludzi z powołania swego naukom poświęconych, to jest 
nauczycieli. Ani przypuścić można, aby to uczestni
ctwo wprawdzie niezakazane lecz odradzane, niszostało 
wkrótce towarzystwu zjednane. Dziś gdy cel, dąiność, 
duch jego objawiły się wyraźnie w ustawie, które so-
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ny przemysłu w krąju swoim, ulepszył rasę swych 
koni, a dokonawszy i tego, podniósłszy i tg gułęż prze
mysłu narodowego do nąj wyższego prawie stopnia, ba
wi sig teraz w wyścigi, boć ma i pieniądze i konie 
swoje, a my? bawimy się także, choć pustki w kie
szeni i przemysł leży odłogiem. Praktyczny Anglik i 
bawiąc się nawet nie zapomina o arytmetyce i bilansie 
dochodów i rozchodów, u nas przeciwnie nikt o tem 
nie myśli. Tak więc kończy się zwykle wszystko na 
ostentaoyi, na zewnętrznem świeceniu i na parodyi 
w naśladownictwie cudzoziemskiego rozumu. Widać to 
samo i na wyścigach. Hryciów i Maćków poprzebierano 
w szpencery dżokejów angielskich, koniom ponadawano 
nazwy angielskie lub arabskie a i cała terminologia wy
ścigowa tak ie  angielska. A w śród całej tćj angielsz
czyzny zapomniano zupełnie o praktycznym rozumie 
porządku i oszczędności angielskićj. Myśmy prawdziwie 
gąbką, wciągającą w siebie wszystkie dziwactwa za
graniczne, ale broń Boże to, coby istotnie wciągnąć 
warto. Jeżdżąc zagranicę staramy się przedewszystkiem 
poznsć wszelkie śmieszności i naśladujemy je  z talen
tem niezrównanym, lecz tego co dobre i naśladowania 
godne, nie widzimy prawie nigdy.

Zeszłej niedzieli to jest 21 b. m. był publiczny ob
chód Bożego Ciała według obrządku i kalendarza gre- 
cko-katolickiego. Dawnićj nieobchodziło tutejsze ducho
wieństwo grecko-katolickie procesyami tej uroczystości 
i poszło dopiero od r. 1848  w ślady kościoła rzymsko
katolickiego. Wzmiankujemy o tem, bo nam mimowolnie 
nastręczyła się uwaga. Gdy bowiem spotkałem jedną 
z procesyi parafialnych, które do wołoskićj cerkwi się 
schodziły, zdziwiło mię mocno, szczególnićj gdy była je 
szcze w większem oddaleniu, dla czego śpiew jój tak 
nieharmonijny i dopiero za zbliżeniem przeświadczyłem 
się, źe lud śpiewał pieśń polską, śpiewaną zwykle przy 
obchodach Bożego Ciała, ksiądz zaś z dziakiem i kil
ku chłopcami śpiewał na odmienną oczywiście nutę 
coś w języku cerkiewnym. Obie strony współubiegały 
się niemal w zagłuszeniu siebie wsąjemnem. Przecież 
i nasz kler łaciński ma osobną liturgią, lecz na proce- 
syach śpiewa razem z ludem, dla czegoś kler ruski nie 
idzie za jego przykładem? Albo niech wyuczy parafian 
śpiewać cerkiewne, albo niech z nimi odśpiewuje pie
śni polskie.
tte,Dziś odbył się zapowiedziany już przed kilku dnia
mi koncert księinćj Marceliny Czartoryskićj. Sala redu
towa była przepełniona, ponieważ wszystkich pociągała 
i chęć słyszenia gry księżną)', o którćj Chopin powie
dział, że ze wszystkich jego uczniów najlepićj ducha 
jego kompozycyi pojmuje, a oraz cel, na który dochód 
tego koncertu był przeznaczony. Księżna zachwycała 
nas istotnie grą swoją, w którćj było i uczucie i te
chnika i zrozumienie myśli Chopina, którego kompozy- 
cye odgrywała, i dla tego też odwdzięczała się publi
czność najrzęsistszemi, jakie tylko być mogą, oklaskami. 
Lecz jak  nas zajmowała do najwyższego stopnia gra księ
żnej, tak musimy wyznać, że część wokalna i deklamacyjna 
koncertu wcale nas nie zachwyciła. Pomijamy jeszcze 
śpiewy solo i kwartet, alei deklamacya p. R* nie po
wiodła się. Obrał sobie gawędę Pola: „Podróż Bene
dykta Winnickiego*, którą odczytywał. W deklamacyi 
chcemy odmalowania wszystkich odcieni myśli, uczuć, 
zwrotów itp., które w poezyi się zawierają, a pan R* 
czytał tylko. Wracając atoli do księżny, musimy jćj 
najczulsze dzięki złożyć, że talentem, jaki jćj Bóg uży
czył, chce nieść ulgę cierpiącym braciom swoim, i po
święca czas swój, aby jakąś ukrytą osuszyć łzę nie
doli. Jest to najszlachetniejsze zdaniem naszem używa
nie swego talentu i nauki, ale wiemy skąd inąd, śe 
księżna nie skąpi darów, która Opatrzność w jćj zło
żyła ręce, gdy idzie o wsparcie cierpiącego. Dziękuje
my jćj zatem w imieniu wszystkich, którym 'gra jćj 
piękna choćby chwilową przyniesie ulgę.

Poznań 26  czerwca.
W. Mie'iśmy tu przedwczoraj na wielkiej sali baza

rowej koncert ze wszech miar bardzo piękny: grała księ
żna Marcellina Czartoryska i Henryk Wieniawski na do
chód Towarzystwa naukowćj pomocy. Szanowną księ
żnę, która tak chętnie i skwapliwie ze znamienitym ta
lentem swoim na cel dobroczynny zawsze podążyć zw y
kła, przyjęto na sali wykrzyknikiem szczerego współ
czucia, na jak i jćj chęci ze wszech miar zasługują. Ze
brało się trzysta rsó b , ale mogło było pomieścić się 
w ięcć. Datki przy kasie skłsdnne były także dość 
szczodre, a zatem cal szlachetny wesprzeć tyle poży
teczny i zbawienny w naszej prowincyi zakład, osią
gniętym został. Kuryer w a r s z a w s k i  byłby tutaj także 
znalazł pob  do powi»dzen>a coś pochlebnego o pięknych 
twarzyczkach i toaletach wykwintny: h. Żałowaliśmy, że
!W -----------

bie nadało, dziś gdy ja st pewność, że działanie t .wa- 
rsystw a li tylko w sferze naukowćj ograniczy się, z® 
z niej przedmioty poi tyczne i religijne będą wyłączone, 
dziś mówię ni* przeszkody i trudnoś i ,  iscz zachętę
i podporę znajdzie bezwątpiema w rządzie tak oświe
conym jakim jest pruski. W tej nadziei upewn ć się
m ożna, przypomniawszy sobie, że towarzystwo przy
jaciół nauk w arszawskie uznane i potwierdzone zostało
przez Fryderyka Wilhelma króla pruskiego, ojca dziś
panującego monarchy, i śe nawet ten reskrypt potwier
dzający, z Poznania je s t datowany i w następujących 
brzmi on wyrazach: . . .

„Król Jmci Pruski bardzo mile przyjął dyssertocye r 
_raowy, które towarzystwo przyjaciół nauk w Warsza- 

wie złożyło mu przez swego prezesa Albertrendego 
„biskupa Zenopolitańskiego pod datą 25 przeszłego mie
n ią ca . Daje więc poznać wspomnionemu towarzystwu 
„swoje zupełne potwierdzenie, a będąc przeświadczony 
„iż nie ustanie w chęci zasług,w«nia na J*8° Prn'  
„tekcyą, z ukontentowaniem zapewnia je  o niej, i przy 
„tćm prosi Boga aby je  miał w swojćj świętej i go- 
„do j  opiece. „W  Poznaniu 1 Lipca 1802.

Fryderyk Wilhelm.'1
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panowie Biernacki, Zarzycki i Szczepanowski nie przy
łączyli się do koncertu księżny Marcelliny Czartoryskićj. 
T o  zespolenie się ulubionych artystów naszych, byłoby 
wszystkiemu jeszcze więcćj wartość1, a publiczności za
chęty dodało. P. Henryk Wieniawski na 27go, to jest 
na jutro koncert swój ogłosił, i jesteśmy pewni, że 
wielu będzie miał słuchaczy.

Zjazd obywateli nie jest liczny; z każdym rokiem ta 
uwaga nastręcza się dotkliwiej. Nie tem już  od lat 
wielu są tranzakcye święto-jańskie u nas, czem były 
dawnićj. Gdzie się podziało owo życie dawniejsze we 
wszystkiem widoczne?

I pan Pfeiffer nie robi tak pomyślnych interesów jak 
należało się spodziewać. Pragniemy sceny polskićj, tę
sknimy za nią, a gdy do nas gość ten upragniony za
wita, to zawiedzione je g i zostąją nadzieje. A jednakże 
towarzystwo p. Pfeiffra odznacza się artystami utalen
towanymi, takimi, którzyby i na scenie warszawskiej 
zasłużone odbierali oklaski. Zarzucają dyrekcyi, że nie 
zawsze dobry i właściwy wybór sztuk czyni. I tak nie
chętnie widziano ceniony kiedyś dramat „Trzydzieści lat 
życia szulera"; nie pod b iły  się „Panny Konopianki", 
którym wszelkiej odmówiono zdolności, lubo je  W ar
szawa dość przychylnie przyjęła; zżymano się na nie- 
przyzwoitość „Krakowiaków i Górali*, głośnych na sce
nie polskiej już cd lat pięćdziesięciu. Z tem wszystkiem 
jednak na przedst- wieniu tych ostatnich, licznie zebrała 
się publiczność, a znane śpiewki i zdania niektóre, kil
kakrotnie grzmotnę pozyskały oklaski. Urok swojskićj 
nuty i widok sukmany krakowskiej przemówiły do ser
ca. Szyller, Platen i tylu innych pisało tak obszernie
0 wpływie, jaki teatr —  ów instytu t narodowy  —  wy
wrzeć zdoła no ogół, i wielka ta prawda przy każdej 
objawia się sposobności. Pope wyrzekł: „Muza tragi
czna wstępując na scenę, rozbudza duszę wdzięczną
siłą sztuki, podnosi geniusz i rozrzewnia serce “
Zwróćmyż przeto głębszą uwagę na te nauki znakomi
tych myślicieli, i bierzmy więcćj do serca, by scenę pol
ską bratnią podtrzymywać ręką.

Mamy także obiecany koncert mlodziuchnego A leksan
dra Boguckiego, o którym i w waszem piśmie chlubne 
czytaliśmy zdanie.

Poznań 2 8  czerwca.
Opinia publiczna i to ogółu, coraz silnićj się oświad

cza przeciw zasadom statutu nowego towarzystwa kre
dytowego. Jak słychać z wielu stron, zaniesione zostały 
wnioski o zmiany konieczne do królewskiego ministe- 
ryum; między innemi mówią, że marszałek sejmu pro- 
wincyonalnego, bnrdao je st czynnym w tym względzie. 
Niejeden zapewne namiętny na maksymę: Fortuna v a -  
riab ilit, Deus admirabilis, obawia s ;ę praw wyjątko
wych, zawsze drażliwych, niemiłych, a ostatecznie nie
bezpiecznych. Wszystkim zaś zdaje się , i e . °  pr" v'rl® 
b.wrdziej wyjątkowem pomyśleć trudno, jak jest statut 
niniejszy. Kilka dzienników niemieckich zrozumiało to,
1 mocną krytyką wyjaśniło, niebezpieczne strony proje
ktowanego instytutu kredytowego./

Ze sfer wojskowych miejscowych, jenerał dywizyi 
Brandt, obchodził 50-letnią rocznicę służby swćj woj- 
skowćj, z których pierwszych lat siedm przypada na 
służbę w armii polskićj, w której zawód swój wojs*0" 
wy rozpoczął. Szef sztabu korpusu pułkownik Vo68’ 
Rhetz, znany z swych działań i autorstwa różnyctl 
broszur demarkacyjnych w roku 1848, przeniesiony1® 
został do Wrocłswi*, wpływ jego na sfery oficyaln® 
miejscowe, był przeważnym w kierunku pana Norden* 
pflicht, z którym nieomal w jednym czasie Poznań o -  
puszcza.

W tym tygodn u mieliśmy dwa koncerta: dnia 24go 
b. m. na korzyść naiikowćj pomocy dała koncert księ
żna Marcellina Czartoryska, na którym dał się także 
słyszeć Henryk Wieniawski. Artysta ten wczoraj pier
wszy raz dawał koncert na własny dochód. Pięknie 
* jego strony, że pierwsze wystąpienie w Poznaniu było 
na cel dobroczynny. Koncert dany przez księżnę Czar
toryską, wielce zajął i ujął publiczność i gdyby nie to, 
że dopiero w Gazecie z daty koncertu ogłoszonym zo
stał, niezawodnie nierównie liczniejsza publiczność wiej
ska byłaby nań zjechała, jeśli nie przez miłość sztuki, 
to niezawodnie dla okazania czci i wdzięczności dostoj
nej dyletantce, którą podobno chcą jeszcze uprosić, by 
w ten sam sposób wesprzeć raczyła towarzystwo św. 
Wincentego. W obecnym tygodniu zapowiedziany kon
cert pana Szczapanowskiego. Teatr polski także nie 
przerywa swych reprezentacyj \ sai ,  dość bywa patną, 
co dowodź*, że epoka świętojańska sprowadza do Po
znania ludność wiejską.

Sios'ry Urszulanki z Wrocławia, niezawodne przyby
wają 2go lipca, by instytut tu w Pozianiu otworzyć,

Powta’zamy więc wzmocn ć się w nadziei wyż wy
rażę nćj można, wiedząc jakim obecnie panujący król 
jest miłośnikiem oświaty i nauki, jak  ja  wspiera, upo
wszechnia, zachęca do nich. Nie należy także zm yśli 
pominąć, ie  sam rrąd tutejszy opierający się zwłaszc*a 
na uraysłowćj potędze, wszelkim dążnościom postępu 
i oświaty, dążnościom naukowym nie może jak tylko 
sprzy jać, i sprzyja im w wszystkich czę-ciach państwa. 
Czyżby tylko W. Księstwo Poznańskie miało stanowić 
w yjątek, czyżby jemu tylko takowa dążność jeżeli nie 
zabronioną, to utrudnioną bydź miała? Gdyby tak było 
wy pierwsi w Galicyi zdziwilibyście się nie pomału, wi- 
dząo u siebie za upoważnieniem i przy objawionych naj
lepszych chęciach waszego rządu powstające towarzy
stwo naukowe, które nawet cesarsko-królewskiego na
zwę otrzymało, i porównywając ułatwienia jakie znaj
duje, % trudnościami jakie tutejsze towarzystwo napoty
ka. Lec* u was odrodzenie się i dżwignienie towarzy
stwa naukowego, przez samego monarchę wyrzeczonem 
zostało, nie wątpić w ięc, że i tutaj, gdyby aż do tronu 
doszła wiadomość 0 zawiązaniu towarzystwa, o jego 
duchu i celach, sama tylko spłynęłaby na nie pokrie- 
piąjąca i byt jego ustaiąjąca zachęta.
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w domu na ten cel nabytym. Ufamy w Bogu, że raczy 
przyjść w pomoc rozpoczętemu dziełu i że gotowość 
Wielkopolan do składek i ofiar, okaże się w zapełnie
niu, nagich ścian i próżnych izb domu, który obejmują- 
Zaproszone od księstwa Sułkowskich, w podróży z W ro
cławia, spoczną kilka godzin w gościnnym zamku ry- 
dzyńskim. Z Wrocławia odprowadza je  kanonik Neu- 
kirch; stąd jak powiadają, wyjeżdża naprzeciw nich ka
nonik Rychter, o czem jednak wątpić można z powo
du, że duchowny ten obcy arehidyecezyi, nie byłby zdaje 
się stosownym, ani do zapoznania Sióstr Urszulinek, 
z miejscowymi stosunkami, ani do wzbudzenia ku nim 
zaufania publiczności, czego władza najwyższa pragnie, 
tu je  powołując.

Z nowych publikacyj, niezadługo wyjdde wspaniałe 
wydanie, bardzo starych, jak  się zdąje z XIV wieku, 
kazań polskich, fc.tóre wspaniały mscenas, wydawca hr. 
Tytus Działyński przypisał JW. kziędzu biskupowi Bro- 
dziszewskiemu. Druk dzieł pośmiertnych śp. Kajetana 
Koźmiana, wierszem i prozą, znacznie ju ż  posunięty.

Susza nas nie opuszcza, co sprowadza podniesienie 
się ogólne cen zboża, pomimo doniesień ciągłych pro- 
wincyonalnych korespondentów Posener Zeitung, że su
sza nieszkodliwa.

Berlin- 30  czerwca.
•J* Niebo się nareszcie zmiłowało i rzęsistym de

szczem, spadąjącym ulewnie po kilka razy, orzeźwiło 
w dniu wczorajszym spragnioną ziemię. Powietrze się 
odświeżyło, po deszczu tłumy publiczności wysypa’y 
się na ulice opłukane i oczyszczone z pyłu, wszystkie 
okna stały otworem, miesto wyglądało radośnie jakby 
w dsień jakiej uroczystości. Dopieroż na prowincyi ja 
ka musiała być radość! Nawałnica która przyszła z za
chodu, zawisła bowiem była nad całym widnokręgiem, 
a silny wistr przypędzał nowe deszczowe chmury i 
niósł je z błyskawicami i grzmotem w dalekie strony. 
Niejeden plon, uważany już za stracony, częściowo 
przynajmniej ocalonym został. Jest to najważniejsza a 
zarazem nąjisilsza wiadomość, którą wam dziś prze- 
słeć mogę.

Dzienniki zamieszczają szczegółowe opisy przybycia Ce
sarstwa ros. do Kiel i krótkiego pobytu ich w Hamburgu. 
Cesarstwo jadą s  dziećmi w towarzystwie W. księ ia 
Michała z licznym dworem. Dziś są w Da mstacie. Król 
pruski opuści Marienbad 5go lipce, uda się stamtąd do 
Tepbc i około l ig o  t. m. powróci wraz z królową do 
Poczdamu. Projekt podróży jego do Wddbad, w celu 
odwiedzenia Cesarzowej rosyjskiej matki i widzenia się 
tamże z Cesarzem Aleksandrem, zdaje się więc być za
niechany. Mimo to pogłoski o zjeździć tych i owych 
gtów koronowanych nie ustają chociaż czas i miejsce 
takowego nie jest wiadome.

Mamy tu od parę tygodni bardzo ciekawą wystawę 
obrazów, szkiców i rytowników zmarłego niedawno te
mu malarza Kruegtra. Zbiór ten tnoinaby nazwać mr,- 
lowanym i rysowanym pamiętnikiem czasu artysty, prze
żytego pod panowaniem przeszłego i teraźniejszego kró
la. Znajdują się w nim portrety i szkice niemal w szy
stkich tych o só b , które w czasie tym były mniej wię
cej publicznie snajomemi; w ojskow i, duchowni, świec
cy, urzędnicy, uczeni, literaci, artyści, aktorzy i aktorki, 
modoisie, brukotłuki, szoje, giłganiarze, słowem osoby 
wszystkich stanów i stosuoków st- łeosnych; wszystko 
zaś tak podobnie i charakterysty iznie chwycone i nieke- 
dy w kilku tylko liniach odd .ne, że kto w czasie tym 
żył w Berlinie, przechadza się śród tego zbioru srki- 
ców, jak międty znajomymi dnia dzisiejszego. Cały ten 
zbiór szkiców i rysunków , zawierający ok"ło 1000 
sztuk, dla studyów przyszłych artystów, z powodu pla
stycznej wierności charakterów i strojów, wielką mają
cy wartość, zakupiony został przez króla, aby z łośo - 
nytn był dla pamiątki i nauki w jedośm z pubbcznych 
muzeów. Mieszczą się w nim także obrazy olejne wię
kszego i mniejszego rozmiaru, jako: wielka parada woj
skowa pod Lipami, składanie hołdu panującemu królo
wi na placu zamkowym, sceny manewrowe, polowania 
z hartami. różne sceny ludri z końmi i ps8m \ Krueger 
był Wermutem pruskim, z tą różnicą, i® malował woj
sko nie na placu boju, Ie-‘a ns placu parad i w stanie 
pokoju. Konie i psy jego mają europejską sławę. On 
ich nie idealizował, jak to zwykle cssynią arizltcy, na
dając im przymioty ludzkiegi r zumii, czucia i ułożeni?, 
ale [ rzedstawi»ł je realistycznie, tak jak  są w rzeczywi
stości. Konie i psy jego niejedną i nie piją, jak  się wy
raził trafnie jeden s tutejszych krytykó w, lecz żrą i żło- 
pią. Krueger rysował i malował niezm ernie szybko. 
Rysunków jego znajduje się w prywatnem posiadaniu 
drugie tyła co w powyższem zb or e. Zd Ini'jszego

O wyścigach konnych raąjących się tu odbyć dnia 1 
i 2  lipca nic nie wspomnę, « choćby się już odbyły nic 
bym także nie wspomniał; jestem bowiem przekonany, 
że ta zabawa modą europejską, uświęcono, a coraz li
czniejszych namiętnych miłośników między rodakami 
naszemi, czy majętnemi, c*y ®meJ dos'atnlemi znajdu
jąca, mało u nas korzyści dla kraju , wiele szkody po
jedynczym osobom a nawet rodzinom przynosi. Surowy 
jaki cenzor miałby rzec prawo, że na ziemi naszej nie 
8°d*i s ię , dla zaspokojenia mniej rozważnego upodoba- 
n*a> lub próżności, marnować bez żadnego prawie dla 
ogółu pożytku tak znaczny?" sumin na jakich stratę 
namiętność wyścigowa naraża: O ileż ona użyteczniej
sze, milsze i Bogu i ludziom “naleśćby mogły przezna
czenie.

Wolę więe wain u p o m n ie ć  , że w tych dniach wyj
dzie nowy poszyt tutejszego, pisma literackiego, i że do
wiedziałem się i£ obejmować będzie, bardzo zajmujący 
artykuł przez F. m . zawierający opowiadanie tego co się 
w wojsku polskiem działo od bitwy p0d Lipskiem , aż 
do przejścia za Ren, następnie czytać będziem rozbiór 
pracy historycznćj Augusta Bielowskiego, to jest: W stę
pu krytycznego do dziejów Polski, i dwie Nauki ducho

malarza, przynajmniej co do rysunku, Prusy dotąd nie 
miały.

P.iwracam właśnie od rytownika Luederitza członka 
akademii, któremu Towarzystwo krakowskie przyjaciół 
s tuk piąknych polec ło wykonanie na miedzi portretu 
Mickiewicza podług obrazu p. Tepy będącego własno
ścią hr. Dzieduszyckiego. Rycina przeznaczona na pre
mium dla członków Tow arzystwa, wybornie się udała. 
Członkowie będą mieli w po uadan u jej trojaką przyje
mność, naprzód, drogą pamiątkę wielkiego narodowego 
wieszcza, powtdre, jak najwierniejsze oddanie nader 
charakterystycznego utworu jednego z znakomitszych 
naszych współczesnych malarzy, potrzecie, znamienitą 
pracę najsłynniejszego z tutejszych rytowników, który 
zresztą zoąjomy już  jest polskiej publiczności przez ry
cinę „Sterusika* Wańkowicza. Pierwsze odbicia acant 
la letlre wraz a ery ginąłem odchodzą jutro do Krako
w a, w tydzień potem posłane będą pierwsze 500 
egiemplarzy, w ciągu miesiąca reszta. Po wybiciu 2000 
egzemplarzy piata będzie na nowo odrytowaną, aby 
w potrzebie służyć m igła do dalszego odbijania.

Londyn 26 czerwca.
L. Dnia dzisiejszego była świetna parada wojskowa 

w Hyde Parku i rozdawanie przez królowę medalu 
Victoria Cross pomiędzy tych oficerów i żołnierzy, 
którzy się na ostatnićj wojnie czynami osobistąj wale
czności odznaczyli, mówię osobistćj, gdyż w kontroli 
wojskowej każdy czyn jak  go kto wykonał, jest ze 
wszystkiemi szczegółami opisany. Na tak nadzwyczaj
ne czyny osobna dekoracya została ustanowiona na 
nagrodę; ma ona być najzaszczytniejszą ozdobą w woj
sku ; była też udzielana tym c j  na nią zasłużyli z nad
zwyczajną uroczystością. Na placu parady wzniesiony 
był pyszny pawilon dla królowćj, książąt obcych kra
jów  i dworu; a z obu stron były osobne siedzenia na 
których m nistrow ie, członkowie parlamentu, posłowie 
obcych państw i co najznakomitszego było w kraju, 
lordowie i panie zasiadali. Przed to świetne zgroma
dzenie i kiedy całe wojsko na paradzie stało pod bro
nią, każdy z owych zasłużonych a nieulękłych w obec 
nieprzyjaciela mężów, przystępował z osobna pojedyn
czo przed pawilon, przed którym jego imie było ogło
szone, czyny czytane i N. Pani tak z kolei każdemu 
udzielała własną ręką drkoracyę krzyia Widok ten 
tak okazały przywodził na pamięć dawne czasy rycer
stwa i turniejów, na których królowe piękności owych 
wieków zwykły były doręcrać nagrody dla zwycięża
jących w szrankach rycerskich; z tą wszakże nie małą 
jak  dziś różnicą, że i królowa była prawdziwą królo
w ą, a odbierający nagrodę nieodbierali ją  za boje wy
myślone na igraszkę, lecz jako prawdziwi wojownicy 
za odznaczę tie się na placu bitew, i przed obliczem 
nieprzyjaciela. O ile różnica ta jest inna o tyle wraże
nie musiało dziś być w iększe, wznioślejsze. Całe 
potem wojsko —  a było go kilka tysięcy róinćj broni 
na paradzie —  zwykłym przedefilowało krokiem przed 
królową i świetnym jej orszakiem.

Towarzyszyli N. Pani na tćj wojskowćj uroczystości 
arcyksiąże Maksymilian i książę Fryderyk Wilhelm pru
ski’, teraźniejsi goście królowćj; byli też tam drudzy 
młodzi książęta niemieccy, mianowicie: Sasko - Meinin- 
gen, Sasko-W eym arski i ks. Fryderyk holsztyński; i 
muszę powiedrieć, nie chcąc bynajmnićj im uwłaczać, 
że w prawdtiwie wzorowćj dla sieb’e tu zostają szkole. 
Wyobrażam sobie iż tik i musiał być niegdyś dom Tar
nowskich i d m Zamojskich, dla młodzieży szlachty 
polskiej zaprawiającej się do rzemiosła rycerskiego. W 
taki sposób teraz pr?y zmianie ducha crasów, szczepy 
panujących domów mogą tu zaprawiać się do spraw 
pokoju i wynosić stąd nienaganne przykłady domowe
go pożycia.

A rcyksiąże Maksymilian jest tu niezmordowany w chę- 
iach widrenia wszystkiego, co jest ci3kawem w Anglii. 

Od rana do wieczora ciągle wycieczkami jest ząjęty, 
nie tracąc ja k  się zdaje, jednćj chwili czasu. Ostatnie- 
go piątku był z wizytą w Claremont u hrabiny Neuily 
(krolowej wdowy francuskićj) i u księżny Salerno 
w Twickenham. Ntstępnie zwiedził Hampton Court i 
sławny ogród Kew. Wieczorem wrócił na wielki kon
cert w Buckingham  pałacu. W sobotę o 7ćj rano, kiedy 
stolica ledwie ze snu się rusza , już płynął on parow
cem po Tamizie do Greenwich, gdzie oglądał tamtejszy 
szpital dla wysłużonych majtków, widsiał budujący się 
U<n wielki parowiec „'Great Estern “; potem obszerne 
óoki londyńskie, Tunnel pod T am izą, wieżę Tower i 
jćj ciekawości wewnętrzne. Popołudniu wróciwszy zwie
d z i m uzeum  brytańskie i wystawę u p. Tussaud. Pó- 
źnićj towarzyszył królowej i księciu Albertowi do no- 
w onnł iżo o e g o  m u zeu m  nauk i sztuk pięknych w Ken-

wne księdza Semeneńia o przedmiocie obecne bardzo 
i zanadto zajmującym umysły, to jest o Magii. W wy
dziale krytyki ukaśe się rozbiór nowego tłómaczenia 
Makbeta, wydanego nakładem Źupańskiego, poezyj Ma
ryi z Gniezna, Obrazków wiejskich Walerego Wielogłow- 
skiego, i czterech kazań różnych księdza Jełowickiego. 
Po kilku nekrologach w części spraw publicznych u- 
miessezony ma bydź obszerny arty i u l , o towarzystwie 
naukowem ferakowskiem. Sprawozdanie o Szkole w Ba- 
tigooles, i doniesienie o zaprowadzeniu instytutu wy
chowania w klasztorze pan en Urszulinek w PoznaDiu.

W następnym liście pomówiemy o dziele nowo w y- 
srłem w W arszawie, a  które równie zapewne u was 
j “k tutaj wywołało nieprzyjemne wrażenie wraz s  zbyt 
uipr,iwiodliwionem podziwieniem, to jest o pamiętnikach 
Bartłomieja Michałowskiego, wydanych przez Henryka
hr. Rzewuskiego.

A.

U nas dzieło to jeszcze nieznane, bo księgarnie nie- 
ubieeajł się o spieszne sprowadzanie nowych publikacji.

(P . R. Cz.)
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singt'n; i jeszcze wieczorem lassezycil hrabstwo Ap- ją  go do r,iębj dsikich spekulucyj, a których teraźiiej- 
pooyi swą bytnością na baln w Chandos House. W po-'szy  wiek słynie. Nic niezyska sią na żegludze przez 
niediiałek także o 7ej r<-no zrobił wyceczke do Ports- morze Czerwone, gdyż ono wcale jej niesprzyja. Na 
mouth dla oglądania portu wojennego i tamecznych za-11200 mil jest długie a 200 mil szerokie; wiatry ja t  
kładów marynarki. Za przybyciem po witany był salwa-i Mossun (ólrocinio wieją, tak, iż jak Harford Jones o
mi z okrętów i bandery austryeckie były na masztach]pisuje, trzeba 6 miesięcy by się okręt tam dostał, a 
wywieszone. Po zwiedzeniu niektórych zaM*dów, a o-jpotśm 6 miesięcy czekać, by się wydobyć. Ten wiat 
sobliwie magazynu żywności i przy nim znajdującego|także zasypywałby ciągle zaprojektowany kanał, jako; 
się ciekawego pieca, w któ y chleb pieczony bywa za ii ślady znajdują sią dawniej tam rozpoczętego kanału, 
pomocą pary, udał się na okręt „Excellent*, gdzie przy- fa który teras piaskiem zaniesiony. Następujące sumy 
jęty był z wszelkiemi honorami przez admirała sir Tho-] były prscz parlament wotowane bieżącego roku dla ró 
mas Maitland, i gdzie po przedstawieniu mu oficerów |źnych poi tycznych wychodźców: Dla dawniejszych wy 
angielskich, rozpoczął się przegląd okrętu, mustra z dzia-jchodźców z Korsyki i Tulonu 576 fs. Dla asnery- 
łami, strzelanie kulami i granatami, puszczanie rac]kańskich rojalistów 140 fs. Dla francuskich wychodź 
w górę, strzelanie do tarczy i to z taką preeyzyą i jców i innych cudzoziemców mających szczególne pra
„ w u :— :± i— n — i ------  WQ d0 wsparcia 833 fs. Dla innych wychodźców

Hiszpanów 3880 fs. Te ilości stopniowo się umniej 
szają pucz śmierć pobierających je; a na ich miejsce 
innych rząd nieprzyjmuje.

Królowa nadała księciu Albertowi tytuł „Księch-Mał- 
żonka* CPrince contort) ,  przez który ksiąię Albert 
staje się legalnie członkiem rodziny królewskiej. Dotąd 
był nim tylko de facto. Miał tytuł „J. K. Wysokości* 
w Anglii, ale tylko Aliesse Sćrenissime  na kontynen
cie. Na mocy nowego tytułu będzie on przodkowa! 
wszystkim członkom rodriny panującej w Anglii, bę
dzie najpierwsny g książąt krwi angielskich, i na kon
tynencie tę samą zachowa rangę. Dekret w tym przed
miocie będzie wkrótce przedłożony do podpisu królowćj.

Ilość dzienników wzrasta bardzo od niewielu lat. 
W samym tylko Londynie, roku 1829 drukowało i 
numerów 18,000,000; roku 1830 około 20,000,000; 
a roku 1831 niemnićj jsk  22 000,000. W bieżącym 
zaś roku 1857 drukuje się ich do 42,000,000 egzem
plarzy w stolicy. Oprócz tego wychodzi wielka ich 
liczba na prowincyach.

Od tygodnia mamy posuchę i ogromne gorąco. Wiatr 
ciągle ze wsrhndu. Ani widno komety.

skutkiem, iż to miało dziwić arcyksięcia. Powróciwszy 
z okrętu oglądał arsenał broni, doki, szpital, łodzie 
kanonierskie na warsztatach i całą ich flotyllę. Po skoń
czonym przeglądzie admirał sir George Seymour miał 
zaszczyt zaprosić arcyksięcia do domu admiralicyi na 
podwieczorek, przy którym wniósł toast za jego zdrowie, 
a arcyksiąźe nawzajem wniósł zdrowie królowej. Tegoż 
dnia wieczorem parowiec „Cesarzowa Elżbieta*, na 
którym Arcyksiążę przybył do Anglii, odebrał rozkaz 
do odpłynienia do Sheerness, skąd Arcyksiążę za kilka 
dni ma się ambarkować do Belgii. Dzień ten jednak 
dotąd niewiadomy. We wtorek było przyjęcie na wiel
kich pokojach u dworu, na których Arcyksiążę wraz 
z swą świtą się znajdował. Wieczorem towarzyszył 
N. Pani na teatr. We środę był na wielkim balu Qstate 
ball)  u dworu. Bal ten był jeden z najświetniejszych, 
1900 osób było nań zaproszonych. Na tych wycieczkach 
i w kołach towarzyskich osoby towarzyszące Arcyksię- 
ciu były: lord Fitzroy adjutant Królowej; a z imion 
austryackich: hr. Apponyi, Zichy. Chotek, Hadyk i ba
ronowie Frankenstein, Bruck, de Pont; kapitan Wissiak 
i Dr. Trogher.

Wymieniłem umyślnie zwiedzane przez Arcyksięcia 
miejsca, gdyż każdy przyjeżdżający do Anglii, a chcący 
krąj ten poznać, powinienby je odwiedzić. Wynagro
dzą one za trud, a koszt dojechania do nich mały.

Na dzień 6 lip-a Królowa raczyła przyjąć bal u hr. 
Bernstorff, ambasadora pruskiego. Bnl ten jest dany 
dla księcia Fryderyka Wilhelma i Królowa będzie na 
nim z królewną Wiktoryą a narzeczoną Księcia Pru
skiego. Przekonacie się z tej liczby przyjęć, koncertów 
i balów dworskich, ile świat wielki londyński ma tu 
zabaw, a nie wymieniam prywatnych.

W odwiedziny do hrabiny Neuilly przybył też w tym 
tygodniu książę Montpensier syn jej wraz z żoną in
fantką hiszpańską. Na parowcu „Isabella la Catolica* 
wypłynąwszy z Gihon, stanęli księstwo we 46 godzin 
w Plymouth, gdzie pny  wylądowaniu przyjęci byli 
z wszelkiemi honorami przez włsdze rządowe. Powi
tano ich salwami z okrętów jako książąt krwi królew
skiej i postawiona była honorowa warta w hotelu 
w którym stali. Zabawiwszy tam trzy dni dla zwie
dzenia portu wojennego i pięknej okolicy, wczoraj wy
jechali do Claremont, głównego teraz siedliska rodźmy 
orleańskiąj. Claremont należy do króla Leopolda, do
stał mu się na własność z pierwszą jego małiorską 
królewną angielską, i od r. 1848 ustąpiony jest na 
mieszkanie dla nieszczęśliw ej familii d rugiej jeg o  mał
żonki, która jak w iadom o była córką króla Filipa, i 
niedawno umarła. Narzeczona arcyksięcięciu Maksymi
lianowi księżniczka belgijska a córka króla Leopolda, 
rodzi się właśnie z drugićj tego króla małżonki, a przeto 
jest wnuczką hrabiny Neuilly byłej królowej francuskiej. 
Królewski dom belgijski dwojako w tyih czcsach zo
stał spokrewniony z cesarskim domem austryackim: 
najprzód przez księcia brabanckiego, który niedawno 
pojął arcyksiężniczkę ausłryacką, a teraz przez księ
żniczkę belgijską, która idzie za mąż za arcyksięcia 
Maksymiliana. Wchodzenie to domów panujących w zwią- 
ski małżeńskie, według słów lorda Palmerstona, ma 
na przyszłość uśmierzać zbytnią porywczość pojedyn
czych umysłów, i z większą uprzątać łatwością zda
rzające się spory w polityce. Lecz czy się myli czy 
nie v proroctwie, to pewna, źe nigdy się w tak kró
tkim przeciągu czasu tyle tych jedwabnych węzłów nie 
z a w ia ło , j|« od ostatniej wojny.

{K raków  1 Lpca. Gromady W ołowice, Grotowa 
Sutkowa, Dąbrowa i Zagacie w obw. Krakowskim 
oświadczyły gotowość swą dotychczasowe uposaże
nie szkoły try wialnój wołowickiój podwyższyć z w ła
snych funduszów ze 130 złr. 57 kr. do 200 złr. a 
zatem o 69 złr. 3 kr.

— Gromady Bronowice wielkie i małe w obw. 
Krakowskim oświadczyły się gotowami dotychcza
sową pensy? nauczyciela szkoły trywialnój w Bro- 
nowicach z 142 złr. 51%  kr. podwyższyć z w ła
snych ftmduszów do 200 złr. a zatem o 57 złr. 8 %  
kr. następnie fundusz na opal s 16 złr. 40 kr. do 
40 złr. a zatem o 23 złr. 20 kr.

— Gromady Płaza, Bolęcin, Piła i Pogorzyce 
w obw. Krakowskim zobowiązały się dotychczaso
we uposażenie szkoły trywialnej w Płazie z 130 
złr. 57%  kr. podnieść do 200 złr., a zat9m o 69 
złr. 2 %  kr. zresztą dotychczasowy fundusz opało
wy 14 złr. 17 kr. o 21 złr. 45 %  kr.

— Na korzyść mieszkańców Żywca w dniu 14 
czerwca pożarem dotkniętych, oprócz zebranych i 
ogłoszonych przez Krakauer Zeitung  składek, na
stępujące złożone zostały dary: W d. 14 czerwca Adolf 
BrulI i Sp. podczas pożaru 50 złr.; radca lekarski 
N. z Prus 1 złr. 30 kr.; gmina miasta Bilska wóz 
z żywnością. — W dniu 15: Fabrykant w Zabłociu 
Karol Sclirolter 50 złr., gmina miasta Biały 2 wozy 
z żywnością. — W d. 16: Dr. Zawilski w Żywcu 
10 złr., Herman Rosenbaum z L ip M a  20 złr.^Izaak 
Popper w Żywcu 5 złr., Paweł Seidler w Żywcu 
25 złr. — W d. 17: Gmina miasta Bilska 524 złr. 
8 kr. wraz z wozem z żywnością i odzieżą, Nie
znajomy przejeżdżający 5 złr., urząd powiatowy 
w Miłówce wóz z chlebem, urząd powiatowy w An
drychowie 105 złr. i wóz z żywnością i odzieżą.— 
W dniu 18: urząd powiatowy w Siemieniu 25 złr.,
orzetożeni gminy w Skoczawie w Szląsku 44 złr.
36 kr., p. Kraśnicki dzierżawca Gilowic 2 korce ję 
czmienia i korzec ziemniaków, dekanat Rychwałdzki 
17 złr. i 3 korce ziemniaków. —  W d. 19: Pań
stwo Lipnik 8 korcy żyta i 2 korce jęczmienia. — 
W d. 22 : Urząd pow. w Kalweryi 43 złr. i talar

Bil o rozwodach ostatecznie w Izbie wyźszćj prze-1 srebrny, Komisaryat policyjny w Bilsku część z przed-
szedł, choć małą większością bo ledwie 10 głosami, j stawienia improwizatora Beermanna 26 złr., komen-
ale przeszedł. Idzie teraz do Itby niższćj. Rozwody da 4go batalionu pułku piechoty bar. Gorizutti z W a- 
wszakie bynajmniśj n je Są zwalniane, nie podaje się;dow ie 47 złr. 3 7  kr., wikaryusz Kulig ze składek 
do nich htwości. Kiedy tak ma być z poddanymi, spo- zebranych w gminie Zabłocie 7  złr. 4  k*\ i nieco 
dziewać 8« należy, że i panujący dadzą] z siebie do- żywności. Ogółem 1006 złr. i talar srebrny.
bry przyk^d i nie będą się rozwodzić.

Jedna te,az tylko wielce vexata  kwestya ciąży na 
parlamencie, a to o p r z y s i ę d z e ,  o której wam mo
że już do ^nudzenia pisałem. Zakłady o nic robią: 
6 przeciw % że choć przeprowadzona tryumfalnie przez 
Izbę niższą. Izba wyższa ją  odrzuu. Na tak nieró- 
wnćj s ze li walą się jej losy. Strich wielu ogarnia — 
chociaż on próbny, ale zawsze strach — afeby z cza
sem jaki potom«t Rotszyldów, nie zostił szefem ga
binetu, lordem-ka.cler*em, albo nawet prymasem pań
stwa. Choćby wię- bil ten straszny przesiedl, wątpię, 
ile z usposobienia opinii sądzić można, aby on był 
ze wszystkićm bezwarunkowy i niewkładąjący ns am- 
bicyą starozakonnych pewnych ograniczeń.

Zjawił się tu p. Le^eps Francuz, znany wam przed
siębiorca przekopania hzesmyku Suezkiego, a w ten 
sposób połączenia morztŚródziemnego z morzem Czer- 
wonćm. Stara się on myjonić kapitalistów angielskich 
do przyjścia mu w pomoc w ce'u uskutecznienia jego 
zamiaru, i był już meetiiifc w City, aby ziąść jego 
projekt pod rozwagę. Przeshyk wspomniony ma 92 mil 
angielskich. Zamiarem p. Lt^epsa jest przebić go ka
nałem tik  głębokim i tak 8S'roNim, ieby nrjwiększe 
okryta przezeń przechodzić m<\{y. Wykopania kanału 
z ująć ma 6 lat, a koszta rn ,, 6,000,000 fs., po- 
cićm 100,000 fs. potrzebne bęo* Cor<k najsgo utrzy
manie. Projekt ten jednak prze. Anglików znających

Za te i powyższe dary c. k. Prezydyum krajowe 
wyraża podziękowanie z tym dodatkiem, że składki 
na Żywiec odpowiednio celowi użyte już zostały.

—  Gimnazyum w Rzeszowie z 6 klas składające 
się w skutku rozporządzenia ministeryum oświecenia 
z d. 21 czerwca. L. 7407 na rok przyszły 4  tylko 
kiesy obejmować będzie.

W ied ea  1 lipca J. C. K. Ap. najwyższem posta
nowieniem z d. 24go czerwca najłaskawiój dozwo
lić raczył przyjąć i nosić obce ordery: nadzwyczaj
nemu posłowi i pełnomocnemu ministrowi w Hannowe- 
rze hr. Iogelheim w. krzyż hannowerskiego orderu 
Gwelfów; byłemu ministrowi rezydentowi na dworach 
książęcych w Modenie i Parmie, bar. Lebzeltern w. 
krzyż estońskiego orderu orła; radzcy nadwornemu 
w ministerstwie spraw zewnętrznych Janowi Vesque 
PiUtlingen krzyż komandorski, a sekretarzowi w tem. 
źe ministerstwie Alfredowi Arneth krzyż kawalerski 
estońskiego orderu orła.

— J. C. K. Ap. Mość postanowieniem z 22 czer
wca dozwolił nosić i przyjąć: w. krzyż estońskiego 
orderu orła fmp. Franciszkowi księciu Lichtensteino- 
wi; krzyż oficerski orderu belgijskiego Leopolda i 
krzyż kawalerski 3ćj klasy hannowerskiego orderu 
Gwelfów majorowi z pułku p. arcy-iS . Karola Rudol
fowi bar. Liittichau; order perski słońca i lwa lój 

tamte strony uważany jest s« niewykonalny, j policzą- j klasy podpułkownikowi od kirasyerów kg. Brunszwi-

ckiego Eugieniuszowi Schindlóeker, następnie tenże 
order perski 2ój klasy z gwiazdą: kap. z pułku p. 
bar. Aleman Alfredowi bar. Gumoens, rotmistrzowi 
od kirasyerów hr. Wallmoden, i podpułkownikowi 
od kirasyerów cesarza Mikołaja hr. Gustawowi Pod- 
statzki Liechtensteinowi, w końcu tenże order 3ój 
klasy nadlekarzowi wojskowemu Dr. Franciszkowi 
Fialka.

— Gaz. di Milano z d. 24 czerwca donosi w czę
ści swój urzędowój: J. C. W. Arcyksiążę gubernator 
jeneralny dozwolił, aby następni wychodźcy poli
tyczni bezkarnie powrócili do kraju; Cezar i Ferdy
nand Merini, Giacomo Porro Lambertenghi, Piotr Feb- 
brari, Fryderyk Alborghetti, Piotr Chieia, Karol Eu
geniusz Cavaletti, Piotr Uslenghi, Karol i Ludwik 
Litta Biumi.

—  Piszą z Londynu, ze Arcyksiążę Ferdynant 
Maksymilian w d. 25 ztamtąd wyjechał. Już o godz. 
3ej zrana puścił się z orszakiem swym powozami 
do Woolwich, aby z miasta tego parowcem „Black 
eagle* na Tamizie do Scheerness dopłynąć, gdzie c. 
k. fregata „Elżbieta* stała na kotwicy, dokąd o godz. 
7 wieczorem zdążył i natychmiast przy najpiękniej
szej pogodzie w dalszą podróż do Antwerpii się pu
ścił. Arcyksiążę obdarzył dowódscę parowca „Black 
e?gle“ pierścieniem brylantowym, a majtków datkiem 
pieniężnym. J. C. W. przybył 25 późno wieczorem do 
Antwerpii, przepędził resztę nocy na pokładzie a

zrana udał się do Brukselli, gdzie wysiadł w 
zamku. Arcyksiążę podróżuje incognito dla tego nie 
było żadnych na przyjęcie jego uroczystości, niepo- 
zostauie ou również aż do wesela w Brukselli, lecz 
tylko parę dni zabawi i do Niemiec powróci.

Królestwo Polskie.
Uczona Allgemeine Augtburger Ztg zamieściła znów 

list korespondenta swego „Z nad granicy polskiej,* 
który nad wszystkich korespondentów piszących o 
Rosyi lub Polsce do dzienników niemieckich, celuje 
nieznajomością kraju i mieszkańców, o których pisze, 
oraz miejscowych stosunków i mylnością doniesień; 
chociaż wszyscy ci korespondenci nie wiele wiedzą 
o stosunkach i wypadkach w Polsce i Rosyi a często 
się w swych doniesieniach mylą. Już nieraz przyta
czając wyjątki jego listów, wytykaliśmy grube błę
dy i fałsze, a nawet nieznajomość jeografii tych kra
jów. Teraz w liście datowanym „od granicy polskiej* 
23 czerwca, mniejsza już o to gdzie pisanym, do
nosi korespondent profesorskim tonem uczonej ga
zecie, iż „w roku bieżącym nie tylko Wisła leoz 
większe jej przypływy a nawet kanały łączące te 
rzeki zostały uregulowanemi, iż można po nich pły
wać statkami parowemi, i w istocie żegluga parowa 
iest nieprzerwaną od Gdańska aż do morza Czarne
go (sic).“ Każdy znający choć trochę Polskę, roz- 
śmieje się i wzruszy ramionami, przeczytawszy taką 
wiadomość.

W roku zeszłym i bieżącym mówiąc kilka razy tj  
o żegludze parowej wiślanej, to w ogóle o komu- 
nikacyach wodnych i doskonałej sieci wód, jaką 0 -  
patrzność obryła kraje polskie i rosyjskie, dając im 
przez to możność urządzenia najlepszych i najtań
szych komunikacyj, bo dróg wodnych— pisaliśmy, 
iż pierwszym obowiązkiem rządu jest uregulowanie 
tych rzek i wód; gdyż ta wyborna sieć wód roz
snuta po wszystkich rozległych krainach i mogąca 
z łatwością Bałtyk z morzeni Czarnem i Białeui po
łączyć, jest dotąd w stanie pierwotnćj natury i nie- 
tchnęła się jój prawie ręlra ludzka by ją zmienić 
w system dróg wodnych. W Królestwie Polshiem nio 
tylko żadna z znaczniejszych rzek do Wisły wpada
jących nie jest uregulowana, lecz sama nawet Wi
sła na średnim i górnym swym biegu nie ma ure
gulowanego koryta, chociaż to jest pierwszym kro
kiem do dalszego rozwinięcia żeglugi parowój wi- 
ślańskiej. Wprawdzie za dawniejszego rządu w Kró 
leswie Pohkiem i za administracyi ks. Lubeckiego, 
między 1815 a 1830 r., zajmowano się regulacyą 
biegu rzek, rozpoczęto prace nad sprostowaniem i 
pogłębieniem koryt W isły, Narwy, Bugu, Warty, 
Pszemszy, a nawet i Nidy. Lecz po 1830 r. prace te 
zaniedbano a fundusz na regulacye rzek przezna
czony obracano na umocnienie wałów Modlina pod
rywanych przez W isłę i Narew.

Teraz wprawdzie rozpoczęto znów roboty nad u -  
przątnieniem zawad w korycie Wisły; dla zupełnego 
jednak zregulowania biegu tój rzeki a następnie 
rzek do niój wpadających, potrzeba jeszcze wielu 
lat pracy i milionów, chociaż korespondent Gazety 
A u g sb u rg sk iij  ma to za rzecz ukończoną w bieżą
cym roku, w którym jedynie wyciągniono kilka pa- 
lów z dawnego mostu pod Warszawą. Co się tyczy 
kanałów spławnych, wiemy tylko: o kanale Kró
lewskim łączącym Bug z Piną a przeto W isłę 
z Dnieprem, wykopanym zaś za panowania króla 
Stanisława Poniatowskiego; o kanale Ogińskiego łą 
czącym Szczarę wpadającą do Niemna, z Jasiołdą 
wpadającą do Dniepru, nad którym pracowano od 
4*70 a 1800 r.; nareszcie o kanale Augustowskim 
łącząoym Narew z Niemnem a który zaczęto kopać 
w 1824 a ukończono w 1838 r. Lecz niesłyszeliś- 
my nic o kanałach wykopanych w Królestwie Pol
akiem w roku zeszłym i bieżącym, i to o kanałach 
tak wielkich, iż za ich pośrednictwem można pły
wać parowcami z Bałtyku na morze Czarne. Dzi
wilibyśmy się naszój niewiadomości w tój mierze, 
gdybyśmy nie wiedzieli, iż to są kanały brudu i 
fałszu które kopie korespondent Gazety A ug tburg -  
t k i i j  swojóm dzielnóm piórem w krajach zmyśleń j 
ułudy, spławiając niemi produkta tych krajów do 
uczonego pisma. Nie chcąc ooeniać podobnych pło
dów, nie przytaczamy dalszego ciągu tego listu.

—  W Gazecie Rządotoój czytamy: „Cesarz do
zwolił przebywającym we Franoyi wychodźcom, An
toniemu Mireckiemu i Mateuszowi Lisieckiemu, po-

wrócić do Królestwa Polskiego.*
Taż Gazeta podaje: „Cesarz (Aleksander II) mia

nował kawalerem orderu ś. Stanisława klasy III, 
doktora praw i filozofii Feliksa Słotwińskiego, ad
wokata przy sądach w Krakowie, i profesora uni- 
wersytetu tamże.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2go lipca. W miesiącu ozerwcu 1857 wy. 

szło we Lwowie z drukarni Pillera w przekładzie z nie
mieckiego z 5go wydania Dra Moznika, Arytmetyka 
do M y1*** c. k. n iiszego gim nazyum  galicyjskiego 
na III • IV  k la sę , przez 8. Krawczykiewicza. Znany 
ten i z a s łu io n y  z prao gwo;ci1 na p„iu pedagogicznym
autor, wydał ju* w r. 186S Arytm etykę na I I  klasę 
gimnazyalną, a w r. 1850 Arytm etykę do u ly tku  
szkolnego i domowego w dwóch oddziałach, kurs niż
szy i kurs wyższy; kura niższy do użytku lój klasy gi- 
mnazyalnój. Tym więc sposobem dla tych gimnazyów ga
licyjskich , w których nauki wykładane są w języku pol
skim, przedmiot arytmetyki dla czterech klas początko- 
wych jest już zupełnie obrobiony (według planu nauk 
przez c. k. Ministeryum oświecenia przepisanego), a książki 
są przez c. k. władzę szkolną do użytku polecone. Na
leżałoby równie i o innych przedmiotach naukowych dla 
gimnazyów galicyjskich szczerze pomyślió.

— Mylne cytowania w dziennikach korespondeneyi za- 
mieszczonój w numerze 148 pisma naszego, powoduje 
nas do oświadczenia, że list rzeczony pod datą „Praga 
21 czerwca* pisany był w Pradze stolicy Czech , a nie 
zaś w „Pradze* przedmieściu warszawskiem.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kurta teltjra/lcune z d. 2go lipea. — Augs

burg 104*/,. — Hamburg 76%. — Londyn złr. 10 kr. 7 ‘/„. — 
Paryż 121%. — Agis ed słota 7% . — Metaliki 5-procentow. 
83%. — Metaliki B. 5-proeent — Pożyczka narodowa 6- 
prooont 84%.— Obligi indem, galicyjskie 5-proeent. 80%. -  
Metaliki 4 % -proc. 73%.—Metaliki 4-proeen. 65*/,.—Metaliki 
3-preo.—Losy r. 1834 3351/ , .— dtto z roku 1839 143*/,. — 
Losy z r. 1854 4-proo. 110. — Akcye Bankowe 1010. — 
Akeye kolei żelas. pdłnoondj 1932%.—Akcye kredytu ruoho- 
mego 241 %.

K u rt krakow ski z d. 2go lipca. — Ruble srebrne na 
monet; polską żąd. 100%, płacą 100. — Banknoty anstry- 
aokie: sa 100 złr. mk. żąd. złp. 413, płacą 410. — Pruski 
kurant: za 150 złr. mk. żąd. talarów 98%, płaoą 97%. — 
Cwanoygieiy żąd. 105, pł. 104%. — Impeiyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 20, pł. s łr . 8 kr. 15. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. s łr. 8 kr. 10, pł. s łr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne
holend. żąd. s łr . 4 kr. 48, pł. s łr. 4 kr. 43 mk. — Dukaty
austr. żąd. s łr . 4 kr. 60, pł. złr. 4 kr. 45 mk. -  Listy za
stawne polskie z kuponami bież. ż. 97 % , pł. 96%. — Listy 
za s t galie. z kuponami żąd. 82% , płacą 82% . — Obligacye 
indm. z kupon. ż. 81% , pł. 81% . -  Nowa pożyczka naro
dowa i  r. 1854 4. 84 '/,, płaoą 84.

Kurs wiedeński z Igo lipca. — Metaliki 83%. — No
wa pożyczka 65%.—Akcye Banku wied. 1012.— Akoye ko
lei żelasnój północ. 203%. — Agio od złota 7% , od srebra 
4. — Oblig. uwoln. grunt. 81. — Pożyczka ostatnia na
rodowa 84%. — P rom esy  galicyjskie —

Przegląd polityczny.
W ed łu g : d e p e s z y  t e le g r a f ic z n e j  z  

W ie d n ia  d z is ia j  o d e b r a n e j ,  sp raw a  
o  n a b y c ie  k o le i  galicyjskićj zaclio*  
d n ie j  r o z s tr z y g n ię tą  z o s t a ł a  w o lą  
-V P a n a  n a  k o r z y ś ć  to w a r z y s tw a  ak -  
c y o n a r y u s z ó w  g a l i c y j s k i c h  i  s t ó s o -  
w n ie  d o  ic h  z y c z e n ia .

Depesze tclegrajlesne.
P a r y ż  i  lipca. Z Turynu pod d. 30 z. m. do- 

noazą, źe odkryto tamże spisek zamierzający wy
wołać w Genui rozruchy, w skutku czego zostało 40  
osób aresztowanych. Według le Pays komisya prze
znaczona do uregulowania turecko-rosyjskiój gra
nicy w Azyi rozpoczęła już swe prace.

L o n d y n  30 czerwca. Według Globe, Cesarstwo 
francuscy odwiedzą Królowę w Osborne w początku 
sierpnia. Wykaz dochodów państwa z ostatniego 
kwartału przedstawia niedobór w sumie 350,000  fs. 
w skutku różnic w wymiarze podatku.

M e d y o l a n  30 czerwca. J. C. W. Arcyksiążę je 
neralny gubernator wraz z dostojną swą małżonką, 
odebrawszy wiadomość o zapadnięciu się dachu w ko
ściele parafialnym w St. Vito w prowincyi Wicen- 
cy i, przeznaczyli znaczne wsparcie pieniężne dla do
tkniętych tóm nieszczęściem rodzin.

B o l o g n a  29 czerwca. Podają za pewne, iż 
Ojoiec S. odwiedzi Modenę.

Według depeszy telegraficznój z Petersburga 
z 26go czerwca, ogłoszonój już po wyjeździe Cesa
rza Aleksandra ukaz cesarski ustanawiający regen- 
cyę na czas niebytności monarchy. Prezesem rady 
rejencyjnój mianowany jest Wielki książę Konstanty, 
a członkami: prezes rady państwa książę Orłów i 
minister wojny jenerał-adjutant Suhozanet.

Sprawa reorganizacyi Księstw Naddunajskich po
stąpiła przecież krok naprzód, chociaż nie w ielki: 
■pisy wyborców w Mołdawii zostały zamknięte i o -  
głoszone w gazecie rządowój mołdawskiój. Na spi
sach tych zamieszczono ogółem 171,840 wyborców: 
a mianowicie: 205 ze stanu duchownego, 350 ze 
stanu wielkich właścicieli ziemskich, bojarów; 2,224  
ze stanu mniejszych właścicieli ziemskich; 167,222 
włościan, 1799 rzemieślników i mieszkańców miast. 
Każda z tych klas wyborców ma wyznaczony na wy
bory oddzielny dzień między 30ym czerwca a 8 lipca. 
Będzie to pierwszy stopień wyborów, gdyż wybory 
są dwustopniowe, według przepisów firmanu.
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P r z y j e c h a l i  o d  1 d o  2  l ip c a .
HOTEL POLLERA. Schweinfarth Rudolf kupiec, Moczar 

sk i Ludwik obyw., Jaokowski N. z żoną z W arszaw y. N ie- 
niewski Cypryan w ł. dóbr z żoną z Sędziec. Kuoienski Jan 
w l. dóbr z Szczepanowie. Drożańeka Eleonora z Polski. Ksią
że Trubeckoj P io tr fmp. i senator ■ Rosyi. Lorenz Antom 
kupiec z B iały. Siberstein Dawid kupiec z Gliwic. Statuer 
Henryk rzeźbiarz z Wiednia. Iirieny Marcin ksiądz z Ricgers- 
dorfu. Knopek Antoni ksiądz z Kurzwaldu. Benda Jan ksiądz 
z Szląska. Sladeczek Franciszek ksiądz z Matzdorru. R y - 
chlar'-ki Ignacy ksiądz z Eligothu. Kapinus Józef ksiądz z Bia
ły .  Kottas Jan ksiądz z Zabrzegu. K aczm ar Franciszek ksiądz 
z Czechocy. Chroluzek Antoni ksiądz z Riegersdorfu. G ora]- 
ski Kazimierz w ł. dóbr z Ja s ła . W iktor Tadeusz w ł, dóbr 
ze Lwowa. W olski Kajetan w ł. dóbr z Spytkowic. K ołacz
kowski M ieczysław w ł. dóbr z Azmanic.

Wyjechali. Dzianott Jó ze f w ł. dóbr do Bochni. B on k  A n
toni kupiec do Lwowa. S tross fi- kupiec do Tarnowa. Pie
niążek Stanisław  w ł. dóbr, Swiderski Józef w ł. dóbr,. J a 
n o w sk i Zygmunt w ł. dóbr do W arszawy. Kunaszewski Jan 
z iona  do Tarnowa. Kosielski Karol obyw. do Spa. Schnei
der Maurycy sta rosta  do Bochni. Hr. K arnicka Teofila właś, 
d ó b r do O ło m u ń c a . Gothwajd Andrzój do Marienbadu. Książe 
T ru b e c k o j Piotr, Jackowzki N. z żoną do Drezna. Gorajski 
Kazimierz w ł. dóbr do W rocław ia. W olski Kajetan w ł. dóbr 
do Spytkowic. . ,

HOTEL DREZDEŃSKI. Józefa  W ykow ska obyw. z Suf- 
czynn. Franciszek Passagroli Dr. mcd. z Bilska.

HOTEL ROSYJSKI. Jan  Makomaski w ł. dóbr, Stanisław  
Dcboli w ł. dóbr, Andrzej Deboli ob. z Sielęa. Józefat P a s-  
chataki urzędu, z W arszaw y. Adam Kłodziński w łaśc. dobr 
z familią z “Parchacza. Gustaw Stephan ces. ros. jen e rał ma 
jo r  z familią, Edw ard Stephan obyw. z Petersburga. X. Jai 
Lewandowski proboszcz z Poznania. Karol hr. Straohwitz c. 
k. por. z Buczan. Jan  Brecht c. k. kapitan z W adowic. Gu
staw W ilamowski Dr. med. z Rosyi. Ignacy Lewakowski o. 
k. urzędu, z familią, Karolina v. Festenburg ob. ze Lwowa. 
Edward Skriba ob. z io n ą , Ju lia  Soliidt ob. z Cieszyna.

Wyjechali: Franciszka* bar. Lew artow ska w łaśc. dobr do 
Zimno wody. Iguaev Snohorzewski w ł. dóbr do Mielca. Józe
fat Paschalski urzedn. skarb, do Paryża. Aleksander Schwal 
kupiec do W rocław ia . W iktor Budkiewicz ob. z ioną i sio
strą  do Drezna. , ,  .

HOTEL SASKI Feliks W norowski cyrk. urzjdn. z W iśni
cza. Karol Ledwochowski o. k. urzędn. z familią z Dobozyo. 
Antoni Roth c. k. urz. pow. z Frisztaku. W ład y sław  R ęth 
Dr. med. z Wielopola. Jan Dobrzyński ob. z Galioyi. Emilia 
Piątkow ską dziedziczka dóbr z Polski. Edmund Zagórski w ł. 
dóbr z Polski, Jan  bar. Borowski pos. ziemski z Limanowy. 
W ład y sław  Żelechowski pos. ziems z Limanowy. W ilhelm 
Dawidek c. k. kadastr. jeom. z W adowic. Demboher _c. k. o- 
flcer z M yś:enio. Nikodem lir. Romer obyw. z Galicyi. Stefan 
Buszczyński obyw z Rosyi. Franciszek Krassowski obyw 
z żoną i córkami z Rosyi. Ferdynand Hosch pos. ziem 
licyi. Leona Stadnicka w ł. dóbr z Zborczyc.

Diejenigen welche gesonnen sind, die erwahnte R estaura- 
tion zu pachten, werden eingeladen, ihre diessfalligen so h n ft- 
lichon Offerte versiegelt bei der unterzeiohneten Direction 
langstens bis 15. August 1856 etnzureiehen.

Dem Offert muss eine Caution in dem Betrage von Dreissig 
Gulden CMze, ferner ein von dem betreffenden k. k. Bezirks- 
Geriohte bestattigtes M oralitatszeugniss, dann eine legale 
Nachweisung fiber die Verm ogens-Verhaltnisse und uber die 
gegenwartige Beschaftigung des Offerenten angeschlossen
■din. .

Die naheren Bedingungen kfinnen bei dor gefertigten Di
rection wahrend den Amtsstunden eingesehen werden.

K. k. Betriebs-Direction der ostliohen Staatsbahn. 
K rakau 28. Juni 1857.

I ii s e r  a t y#
Doniesienie literackie.

Z zeszytem VIII mojój CZYTELNI DOMOWEJ, 
ukończył się druk powieści

„DRED“ p H. Beecher Stowe,
która stanowiąc 3 spore tomy, je s t obecnie do nabycia we 
wszystkich księgarniach za oenę z łr . 3 kr. 45 kr. m. k.

Powieść ta , tyle rozgłosu w oryginale m ająca, na wszy
stkie niemal przełożona języ k i, przedstawia zajmująoy, i 
oałkiem  dla nas obey obraź życia i stosunków ępółecznych 
w południowych Zjednoczonych Stanach Am eryki połnocnćj. 
Piękność i świeżość opisów wspaniałej tych krain przyrody, 
wdzięk i prawda w skreśleniu charakterów , żywość opowia
dania i naturalność w powiązaniu wypadków,_ są  głównemi 
tćj powieści zaletami. Zalety t e , w  połączeniu z tłom acze- 
niem poprawnem, niemogącem iść w porównanie z tuzinko- 
wemi po większej cześei dzisiejszemi tłomaozeniami, a za
razem niskość ceny, i czystość w ydania, każą mi się spo
dziewać że powieść ta znajdzie i u naszej Szanownej Publi
czności zasłużone ocenienie i przyjęcie, i dla tego ośmielam 
się niniejszćm polecić ją  każdem u, jako książkę rzeczywiście 
przyjemną i poźyteezną.

Kraków. (691—2 ) J u l t u s z  Wi ta* .

Subskrypcya na dzieło które wyjdzie dnia 12 lipca r. b.

r z u t T o k a

z Ga

K O L E J  Ż E L A Z N A  
codziennie.

Fociągi osobowe odchodzą z Krakowa:

Oo Dębicy . . I 0 *0^w |v u z i i i u o  uz i u . zw  y  v  y   
o godzinie 9tćj min. 5 wieczorem

_ , .  i o  godzinie fitćj min. 30 z rana.
Do W ieliczk i. { # godzinie ?tćj min. 30 wieozorem.
_ . f o godzinie (Stój min. 10 z rana.
Do W ledmą . ^ 0 fodliB ie 3ńj min . po południo

Do W rocław ia  I . „ ^ n l o  6m mjn, 3 0  z rana. 
i Warszawy 1

Przychodzą do Krakowa'.
'  o gadzinie 5tćj min. 20 z rana. 

o godzinie 2ój min. 36 po południu, 
iczki . i 0 gadzinie lOtój min. 4S z raaa.

I o godzinie 6tćj min 40 wieczorem.. Ł
. . ! o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem

£  Dębicy 

’Ł W ieliczki
U U E O K Z IH IO  U lD J  111144- t v u n y z  ~ ł ł łŁ t  ....

n  W iriiu ! . . . ( o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem.
i o godzinie 8ćj min. 16 wieozorem.

£  W rocław ia i » . ,
1 W arszaw y e godzinie 2ój min, 55 po południu.

Pociąsi osobowe z  Dembicy do K rakow a :
j o  godzinie l l tó j  min. 15 ?prze'd spó#uShłem 

odchodzą . . j o  godzinie 2dj po północy.
Z Krakowa do Dembicy:

• • i: sag
I R K ^ U O W E ,

Konkurskundmachung'.
16361.] Z u besetzen sind: bei dem Hauptzoll

ostatn ie polityczno-filozoficzne

Tom

pismur. v.
z przedmową i przypiskiem

KAROLA FORSTERA.
jeden in 8V0. — Cena 1 talar (1 złr. 30  kr. m. k.)

Subskrypcya na to dzieło już bedące w druku i które wyjdzie niezawodnie na terminie wyż oznaczonym .przyjmuje 
u wydawcy K. F o r s t e r a  w Berlinie Kronenstrasse N. 16, przez listy frankow ane, z p rzesłań’em przedpłaty wyż

oźnaczonćj* oraz W Krakowie w Administracyi „Czasu", gdzie przedpłata zatrzym aną będzie aż do dnia odbioru ■ Ber 
lina egzemplarzy zamówionych które subskrybenci następnie z tejże Administracyi odebrao będą mogli.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 19 lipca r. b. a  po tym dniu dzieło przejdzie w handel 
Unter den Linden 27, i cena podwyższoną zostanie.

księgarski p. Behr, 
(550)

W ezwanie do przedpłaty.

I
pism o dla zabawy, nauki i przem ysłu ,

wychodzi w Cieszynie w Szlasku austryaekim , co sobota, na I 
eałym  arkuszu. — Przedpłata z p rzesy łk ą  pocztową wynosił 
całorocznie 1 z łr . 40 k r . , półrooznie 2  z łr . 20 k r . , ćwier - 1 
rocznie 1 z łr . 10 kr. m. k. , . . .  •

Pismo to przynosi artyku ły  rozmaitej treści, a  mianowicie:  ̂
powieści dziejowe i obyczajowe, podania itp. szkice h is to ry -1 
czne z dziejów ojczystych i życiorysy ludzi znakomitych, I 
opisy krajów  i narodów, poezye szczególniej ludowe, naukiI 
przyrodnicze, rzeczy gospodarskie i przem ysłow e, obrazki| 

żyeia ludowego., w rozmaitościach różne zdarzenia, wiado- 
mośoi miejscowe, ceny targowe, doniesienia piśmiennicze i • I 

Redakcya tusząc sobie, że i po zagran icam i swej szczup J I 
krainy przychylność sobie u s ta li , z a p ra sz a  do łaskaw ej p I 
numeraty, uwiadam iając, że jeszcze od początku r. d. Kom-1 
pletne egzemplarze są  "do nabyoia.

P. Stalmach,
(680—3 ) wydawca i redaktor „Gwiazdki Cieszyńskiej".

[N r. 16361.] Z u besetzen sind: bei dem Haupizou und
Gefallen-Oberamte in Krokuu: drei provisorische Posten und 
zwar eine K assierssteilę, eine Amtsoffizialsstelle und eine 
A m ts-Assistentenstello, die erste in der X. Diatenclasse mit 
dem Gehalte jahrlicher 800 II., die zweite in der XI. Diatcn 
c lasse , mit dem Gehalte jahrlicher 500 fl., die letzte in der 
XII. Diatenclasse, ebenfalis mit dem Gehalte jahrlicher 500 fl. 
und die beideń ersteren mit der Verpfliohtung zum Erlage 
einer Caution im G ehaltsbetragc;

uberdiess ffir den Dienst bei den ausfibenden Gefailsamtern, 
Kassen oder Rechoungshilfsam tern eine stabile A m tsassisten- 
ten stelle in der XII. D iatenklasse, mit dem Gehalte jah rli
cher 450 fl. . . .

Bcwerber um eine oder d*e andere dieeer Stellen, oder 
evcntuell una eino in Brledignnę komtoendę A m ts- Offizials- 
Btelle mit 700—600 oder 500 fl. oder einer sieh erledigenden 
Amts-AssistentenbteUc mit 500—450— dOO—350 oder 300 fl. 
haben ihre gehorig dokumentlrten Gffsuche unter Naohwei 
sung der allgemeinen Erfordernisse, der ^er deut-
gehen und polnischen oder einer der letzteren yerwandten ela- 
yiseben Spraehe, der bisherigen Dienstleietung, der abgeleg- 
ten vorgeschriebenen Priifungen, namentlich bezuguch der 
Kaseiersstelle der P rufung aus den K assevorsohriften und 
der Staatsrechnungsw iesenschaft, beziiglich der Oflizmls- 
gtellen der eben erwahnten Prufung ans der S taatsrechnnngs- 
w iesenschaft und beziehungsweise jener ans der W arenkunde, 
falls sioh um einen Posten fu r den Dienst bei de“ 
den Gefalls -Aem tern mit einem Gehalte von 600 fl,

Slannscheidtyzm
W  skutek umowy przed królew sko-pruskim  notary- 

uszem panem Eilender w  Bonnie pod dniem dzisiej
szym zaw artó j, upoważniłem niżćj podpisany, kupca 
pana Jerzego Loth w W arszawie do wyłącznćj 
sprzedaży narzędzi zdrowia przezemnie wynalezionych, 
Lebenswecker zwanych, wraz z olejem do tegoż 
przynależnym (oleum Baunscheidtii) w obrębie Cesarstwa 

S  Rosyjskiego i Królestwa Polskiego, aby cierpiącćj ludz- 
kośoi i w tam tejszych krajach  moim prawdziwym środ
kiem leczenia przyjść w pomoc, takow y w ła tw y  spo
sób dostawiać i skutecznie fa łszerzy  dochodzić. 

E n d e n io h  pod Bonem w Prusiech reńskich 
dnia 2 m aja 1857 r.

Karol Baunscheidt,
W ynalazca naturalnego sposobu leczenia („B au n - 

scheidtyzm44!  oraz narzędzi Lebenswecker zwanych.
J (7 1 1 -1 -3 )

Dwa dworki
sprzedania 
— Bliższa

z ośmiu morgami gruntu, są  z wolńćj ręki do 
w W ieliczce pod Nr. 507 przy ulicy Jezuickiej, 
wiadomość listownie pod adresem R. A. w W ieliczce f rn n o o , 

(1 1 4-1 -3 )

Dwa FOLWARKI
w obwodzie Sandeckim pod samem obwodowem miastem No- 
wym-S^czem na trakcie^ do W ęgier, przy cyrkularnym  do
brym gościńcu, w równi i pieknóm miejscu położone, sk ła 
dające się z 100 morgów dobrze uprawionej i j ak  najlepiój 
obsianej ro li, kilku morgów pięknój ł^ k i, kilkunastu morgów 
lasu , budynków murowanych tak  mieszkalnych jakoteż i 
spodarczych, oraz i stodół obszernych, zajezdnej karczmy i 
wolnój propinacyi przynoszącej rocznie czy*tej intraty200złr. 
ra. k., z pięknym dużym i dobrze oparkanionym owocowym o- 

bei den ausiiben- grodem , s^ z wolnej ręki pojedynczo lub razem do sprzeda- 
{ nia. Bliższa wiadomość u w łaściciela na miejśou w Zawadzie

303. (693-2-3}
 ___________  .. ......  . abw arts uwi _____   „ 1M„wluuow u
oder jen e r aus der W arenkunde und dcm Znllverfahren, wenn j jn(, w Nowym-Sączu pod N.
sich um eine derlei Stel e mit dcm Gehalte fiber 600 fl. b e - j   ___________I ___________
werben wird, ferner beziiglich der Amtsasistontenstellen, wenn j 
das Einschreiten auf eineu Posten fur den Dienst bei den t 
Kassen oder R echnungshilfsam tern genchtet ist, der Prfifung 
aus der S taatsverreclihnngskunde, beziiglich der verkautio- 
nirten Stellen auch der Kactionsfahigkeit, u ud nnter Angabo, 
ob und in welchem Grade sie mit Finanzbeamten im westga- 
lizischen Verwaltungsgebiethe verwandt oder versohwagert 
sind, im W ego ilirer vorgesetzten Behorde bis l .  August 1857 
bei der Finanz-Landes-D irektion in K rakau einzubringen.

Von der k. k. E inanz-Landes-D irektion.
K rakau am 22. Juni 1857. (1 0 6 -1 -3 )

U P I I U  SIABCZ&HS
w  K r z e s z o w ic a c h

ry W . Księstwie Krakowskićm będą dnia 25go 
Publiczności otw arte. ____________________

DBDKARNU CZAST
zaopatrzona w czcionki wszelkiój formy i wielkości tak polskie jak  i niemieckie 
najlepsze fćirby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła,, tabelle, księgi ku
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia i tp , które po cenach umiarkowanych
w jak  najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

UTOSRiflA .CZAST
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

1 ¥ ® I I Y p  M l @ f I 0 M M f l p
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety wizytowe, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, koperty, ltd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

ceny Jak najumlarkowańsze;
_  tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.

Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak  najkiótszych z góry 
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „C ZA SU "
znajdują się w KRAKOWIE w Kynku głównym w domu zwanym „Krzysztofory“.

me

Poszukiwane ; R r o w a r  p i w n y

mieszkanie
za roczny 
przyjmuje

czynsz z łr .  800 od S. M ichała 1857 r. Oferty 
k. Dyrekcyi finansowćj krajowćj.portyer przy c.

(7 1 2 -2 )

Nauczyciel prywatny
do dwóch chłopców uczyć się m ających mzszych klas g i- 
mnazyalnych je s t  poszukiwany, chęć m ający podjąć się tego 
obowiązku, ma sie zgłosić pocztą Limanowa w Jodłowniku 
pod cyfrą K. R. ( 6 5 1 - 3 )

NAUCZYCIEL Francuz
naukowe wykształcenie i zdolności nau-

U a n ia riK sięgaw la Katolicka poręcza, podjąłby się przyjąć 
1 sta łe  umieszczenie w pensyonueie męskim ---------

czerwca dla 
(662—3)

lub pusaaę nau
czyciela w  “z a m o ż n i e j s z y m  domu, lub tćż w końcu udzielałby 

I' 'keye języka francuskiego, literatury, history! i nauk śei- 
słyoh miesięcznie w godzinach umówionych. -  Zgłosić się 
do Księgarni K ą to lic k '^  (663—3)

obszernie ■■- 
balowany

kompletnemi narzędziami do wyrobu różnego gatuiku piwa, 
-  propinaoyą w dwóch domach i ogrodem do publieznćj 
_ urządzonym, jes t w Krakowie do sprzed^iia. O w a

runkach sprzedaży dowiedzieć się można w Krakovie u Szczu
rowskiego w Królewskich browarach. (646—3)

z
; oraz z 
! zabaw

Tymczasowe uwiadomienie.

CIRCUS R B B ._ .
W ysokićj Szlaohoie i Szanownćj Publiezlości młasta Kra

kowa ośmielam sie niniejszem najuniźen e; donieść, iż jadąo 
do Lwowa z raojćm licznem towarzystwen jezd.ców sztucz
nych, składającem  się z 86 osób, pom ^f.y  Jarym i pierwsi 
artyści i artystki znajdują się , jakotć : <c % T
szych ćwiozonych koni, tu przybędę, 14 16 Płcedstawień
dać zaszczyt mieć będę_ i wszelkieh si ^
powszechne zadowolenie, które^m i v . j ,  , IBI® 1
wszystkich wielkich miastach niorolokioh w dziale si; do-

StaBHższą wiadomość o pierwszćm przedstawieniu afisze p«-

dap/| 7.vbyoie towarzystwa mego cźnićj ogłoszonćm będzie.
Miejsce przedstawień znajduj się pod Zamkiem w nowo 

wybudowanym cyrku , w którjn  o wszelkie dogodnośei sta
rania dołożono. . . .
(701) E. R e n z , dyrektor.

Wieś Prnssy w W . Księstwie K ra k o w -1 
skiem 1 V, mili od K ra-1  
kowa przy trakcie g łó -(713)- Kundmachung*. - . , ,  ,

“ Dio“ *efcrt:r te  Direction beabsiohtieet das R estaurationsge- } wnym na komorę Baran w raz z propinaoyą t m łynem  je s i 
schaft im Baimhofe der fisiliohen k. k. Staatsbahn zn T r z e - : każdego czasu do sprzedania. Ż y c z ^ y s o b ie n a b y ^  m° p - |  
binio auf die Daucr Bines Jahres vom 1. Oktober 1857 an- |  wziąść n właściciela na miejscu dokładniejszy opis.
gefangen, zu verpachten. . . . . . . in i i ’ wwarTirn nuri . imh ' '  ’ ' ____ _________

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni

g T ^ y s .  bar.I Kir
® |0* Haanm.
T iT B w s r
10, 326 28 
6 325 92

,Czasu.“*

$tan ol»p. 
potóng 

lUasmira

Wilfotn.
powietrza
względna

I l 3  2 
4-13 2

57
88
92

Kisrnnak 
! wiatru

płn. zachodnfTtabv
płd. „

i ta n MJawiskn
napowietrzne

Baalana depta 
w siągn dala

n « *  s  a od do
pochmurno

n
! o pdzinio 3 po południu 
| bura z grzmotem i b ły -  
■ skw. od zachodu—-deszcz

+ 1 4 * 2 + 2 2 * 1

Antoni Czapliński, rz d̂zca drukarni.


